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W  Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!

Sąd okręgowy karny, jako prasowy w Krakowie, 
Drzekł:

Zgodnie z wnioskiem Prokuratury z 3/9. 1927 r. 
S’3. 90/27 odmawia się po myśli art. 74 dekretu 
prasowgo wnioskowi Dyrekcji Policji zamieszcz. ne­
mu w piśmie z 3/9. 1927 r. L. 43958,1/27'BŁ„ aby 
dokonano zajęcia czasopisma pod tytułem „N w a 
Reforma" z dnia 4 września 1927 r. Nr. 201 z po­
wodu artykułu na stronicy 2 pod tytułem „Sprawa

gen. Zagórskiego* od slow Warszawa 2/9. do słów 
władze śledcze wydały listy gończe i dokonane 
zajęcie uchylić postanowił

a l b o w i e m

z treści inkryminowanego artykułu Sąd nie dopa­
truje się znami.n jakiegokolwiek czynu karygod­
nego.

Kraków, dnia 6 września 1927 r.

Sąd Okręgowy karny Senat. II.
Podpis nieczytelny.

P r o l e h l  p o l s k i .
K raków , 7 września.

P o rządek  dzienny rozpoczętego one- 
gd a j  pełnego z g r o m a d ze n ia 'L ig i  N a ro ­
dów  jest  ułożony ja k gd yb y  dla p o tw ie r ­
dzenia zarzutu de Jouvenela, że ogół 
członków L ig i  zatrudnia się drobnost­
kami, podczas gd y  najw ięks i za ła tw ia ją  
sp ra w y  doniosłości św ia tow e j po cicbu, 
za  kulisami.

Jakoż  istotn ie takie sp raw y  jak  han­
del ż y w y m  towarem, budowa aerodro- 
mu i stacji ra d jow e j  dla L ig i ,  dalsze 
k r e d y ty  na uchodźców greckich i  buł­
garskich  i t. d. nie należą z pewnością  
do tych, które m og łyb y  obudzić żyw e  
za interesowanie  wśród zebranych człon­
ków  L ig i ,  uzasadnić z ja zd  22 m in istrów  
spraw  zagran icznych  i mnóstwa dele­
ga tów , tudzież  kiermasz prasow y, w  
k tó rym  bierze  udział ponad czterystu  
korespondentów z różnych stron św ia ­
ta. Układan ie  tak iego  porządku dzien­
nego  obrad dla tak iego  zgrom adzenia  
w y g lą d a  istotn ie na ża rt  i to wca le  n ie­
m iły .

N a w e t  zapow iedziane dyskusje na te­
m a ty  tak w ie lk ie  jak  „ro zb ro jen ie "  nie 
p o p ra w ia ją  tego  wrażen ia , pon ieważ 
w iadom o, że debaty te  b y łyb y  czysto 
re to rycznym i popisami, pozbawionem i 
w sze lk iego  prak tycznego  znaczenia, 
szczególn ie j bezpośrednio po  rozbiciu 
się konferencji trzech m ocarstw  w  spra­
w ie  ogran iczen ia  zbrojeń morskich i po 
bardz ie j  niż chudych wyn ikach  św ia to ­
w e j  kon ferencji gospodarczej, k tóra w e ­
d ług  swoich in ic ja to rów  miała za in ic jo ­
w ać  erę pokoju  gospodarczego.

T o  też obrady obecnego pełnego_ z g ro ­
m adzen ia  L i g i  o d b yw a łyb y  się n iechy­
bnie pod znakiem uw iądu starczego tego

bardzo m łodego organu m iędzynarodo­
wego, gd yb y  nie zapowiedź, że delega­
cja polska z łoży ła  ju ż  w  sekretariacie  
L i g i  swój wniosek o powszechnej nie­
agresji, któ ry  w e  w łaśc iw ym  momencie 
obrad obecnego zgrom adzenia  zamierza 
poddać pod je g o  rozwagę.

W iadom ość  o tym  polskim pro jekcie  
ze lek tryzow a ła  zarówno de lega tów  jak  
prasę, budząc w  nich nadzie ję , że z g ro ­
madzenie przyn ies ie  jednak coś, coby u- 
zasadnialo je g o  odbyw an ie  się. Treść  
pro jek tu  jes t  do tej po ry  nieznaną. N ie  
w iadom o, ja k  jest pom yślany i skon­
struowany. T rudno  także pow iedz ieć  
coś o j e g o  szansach p rzy ję c ia  i rea liza ­
cji.

T o  ty lko  w iadomo, że celem projektu  
jes t  uzupełnienie pewnych  luk, is tn ie ją ­
cych w  statucie L ig i .  S tatu t ten dopusz­
cza m ianow ic ie  w o jn y  t. zw. „ lega lne " ,  
to jes t  takie, k tóre do jdą  do skutku po 
zastoswaniu poprzedniem  obow iązko­
w e j  koncy l jac j i  i arbitrażu. P r o je k t  po l­
ski chce podobno także i tę malutką ju ż  
furteczkę zatrzasnąć przed  k rw a w ym  
ry je m  w o jn y ,  tak, aby  ona ju ż  żadną 
szparą n ie m ogła  w edrzeć  się do Euro- 
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R ów n o  przed  trzem a la ty  jesienne 
zgrom adzenie  L i g i  zna jdowało  się w  
takim  samym właśnie ideow ym  impasie 
jak  obecnie. Is tn ia ło  poważne niebez­
pieczeństwo, że delegaci L i g i  roze jdą  
się, mogąc pow iedz ieć  sobie ty lko  to, że 
nie m ieli sobie nic do pow iedzenia. W t e ­
dy  w  ostatn iej chwili uratował sytuację 
obrotny pan Benesz, k tó ry  nag le w ys tą ­
p i ł  z p ro jek tem  słynnego protokółu na­
zw anego  późn ie j „genew sk im ". D obraw ­
szy sobie jako  d rug iego  ojca chrzestne­

go  de legata  greck iego  p. Po lit isa ,  B e ­
nesz rzucił na stół p re zyd ja ln y  zgrom a­
dzenia ten protokół, dzięki czemu wielu 
de legatów  znalazło sposobność w y g ło ­
szenia w ie lk ich  mów, a wszyscy  kore­
spondenci tem aty  do długich depesz, któ 
rych w ysy łan ie  jes t  ich powszechnym, 
przeważnie dobrze p ła tnym  obow iąz­
kiem. Protokó ł został oczyw iśc ie  w  za­
sadzie p rzy ję tym , poczem utrąciła go  
Anglja, in ic ju jąc na je g o  miesce pak ty  
lokarneńskie.

P ro jek t  polski, jak iko lw iek  jest, nie 
może odbiegać zbyt  daleko od idei p ro ­
tokółu genewsk iego. Jeżeli się zaś o tern 
w yraźn ie  nie mówi. to ty lko  ze wzg lędu  
na draźliwość A n g l j i ,  która wszak ju ż  
raz unicestwiła taki p ro jek t  o po­
wszechnej n ieagresji.

Jaka aura jest tym  razem, na pewno 
niewiadomo. P ro je k t  polski począł się w  
każdym razie pod gw ia zd ą  o ty le  szczę­
śliwszą, że jest  lep ie j  p rzygo tow anym  
niż je go  poprzednik  z przed trzech lat. 
Jest on im p row izac ją  —  staranniej 
przygotowaną. Z d a je  się nie u legać w ą t­
pliwości, że w  pew nym  stopniu stoi za 
nim sam Brinnd i de legacja  francuska, 
że nadto także i gabinet londyński zo­

stał dość wcześnie o jego treści pow ia­
domiony, wskutek czego nie będzie on 
m ógł tw ierdzić , że został zaskoczony. —  
Oczyw iśc ie  wszystko to nie p rzem aw ia  
ani trochę za tern, jakoby  p ro jek t  polski 
rąiał okazać w iększą żyw otność  niż je g o  
poprzednik. P o zw a la  natomiast* oczeki­
wać, że pogrzeb  dla tego  projektu , k ie­
dyś urządzany, będzie okazalszy i w y ż ­
szej klasy.

Stanowisku m iędzynarodowem u P o l ­
ski nawet najbardz ie j  mętna przyszłość 
zw iązanego  z j e j  im ieniem pro jek tu  nie 
zaszkodzi, tak, jak  nie zaszkedzd Cze­
chosłowacji szybki zgon pro jek tu  po­
przedniego w  tej m ater ji,  inicjoAvanego 
przez p. Benesza. P r ze c iw n ie  projekt 
ten jest demonstracją polskiej aktywno­
ści politycznej i dowodem  dobrych chę­
ci Po lsk i do p rzyczyn ien ia  się w m iarę 
sił i warunków  własnych do ogó lnej pa ­
cy f ikac ji .

N ig d y  nie może okazać się szkodli- 
wem, że w  aktach L ig i  pozostanie m ię ­
dzy  innemi także i polski p ro jek t  pacy­
f ikac ji  Ru ropy . P r ze c iw n ie  fak t  istn ie­
n ia-takiego pro jek tu  może się k iedyś o- 
kazać bardzo użytecznym . (s-i).

Urzędowe oświadczenie polskiego min. spr. zagr.
w sprawie polskiego paktu o nieagresji.

W arszawa, 7 w rześn ia  (P A T ). W obec nie- 
ścisły!cii t  przesadnych wiadomości, k-ióre uka­
za ły  się w  prasie na temat projektu polskiego 
co do paktu ogólnego o nieagresji, minister­
stwo spraw zagranicznych oświadcza :

Delegacja polska na obecne Zgrom adzenie 
L ig i Narodów podda pod rozw agę i dyskusję 
Zgrom adzenia idee ogólnego paktu o nieagre­
sji. Pakt ten, którego formę trudno obecnie 
przed wypow iedzen iem  się Zgrom adzenia prze­
sądzić, byłby niejako uzupełnieniem paktu L i­
gi Narodów, który jak wiadomo nie wyklucza 
całkowicie wojny ze stosunków międzynaro­
dowych. Ogólny pakt nieagresji b y łby  otw ar­
tym  dla w szystkich członków  L ig i, ewentual­
nie nawet dla państw, do ligi nie należących. 
Pakt ten, rzecz jasna, nie b yłby  w ym ierzony 
przeciw  nikomu i m iałby jedynie na celu u- 
gruntowanie wzajem nego zau fania pom iędzy 
narodami, zw iększenie powszechnego bezp ie­
czeństwa i co za tern idzie podniesienie w p ły ­
wu i autorytetu L ig i Narodów.

Konferencja m inistra S o kala .
Genewa, 7 w rześn ia  (P A T ). Agencja  Hava-

sa dowiaduje się, że m inister Sokal po odby­
ciu wczoraj wieczorem narad z Pani Boncou- 
rem ustalił tekst projektu paktn o nieagresji 
i że ten projekt ma przedstawić Chamberlai­
nowi i Briandowi.

(W iadom ość ta, podana przez tak poważne 
źródło jak paryska Agencja Havasa, znajduje 
się w  sprzeczności z ośw iadczen iem  naszego 
m inisterstwa spraw zagranicznych, jak zresztą 
także w iadomości ze źródeł niem ieckich. N. R-).

Delegacja angielska
przeciw projektowi polskiejnu.

Genewa, 7 w rześnia (P A T ). Szw. Ag. Te!, 
donosi, że według inform acyj, jakie otrzym ała 
z kół m iarodajnych, delegacja angielska zdra­
dza tendencje do zajęcia raczej odmownego 
stanowiska względem polskiego planu stwo­
rzenia nowego paktn o nieagresji. W  kołach 
delegacji angielskiej w ypow adana jest opinja, 
że rzeczą zupełnie zbędną jest stworzenie no­
w ego protokółu lub nowego paktu, mającego 
na celu skierowanie państw na drogę w yp eł­
nienia zobowiązań, w łożonych  już na nie 
przez pakt L ig i Narodów,

M IEC ZYSŁAW  SM OLARSKI

KŁOPOTY 
PANA HAMILTONA.

Powieść t roku 2500.

(Dokończenie).

—  D ziw n ie g roźn y  jes t ten św iat i ta jem ­
n iczy  —  osądziła Hatme. —  Zda je  mi się, iż 
ży jem y  w  jak ie jś  p ierw otnej epoce ludzko­
ści. Chodźmy wprost po łące, przez k tórą nie 
w iodą  żadne ścieżki. N igd z ie  nie ma tab liczk i, 
iż  po św ieżej traw ie stąpać nie wolno. D zik ie 
zw ierzęta  spotyka ją  się z nami na przechadz­
ce. N igd z ie  dom ów, sk lepów  ani ludzi. C zy* 
m oże istnieć jeszcze na św iecie coś podobne­
g o ! Spójrzcie, jak ie  cudowne k w ia ty  w yros ły  
p rzy  tem źród le ! Jeże li tu istotnie można bę­
dzie żyć, to można będzie i być szczęśliwym .

W  każdym  razie odbiegliśm y od św iatowych 
kłopotów —  ocenił położenie m łody szambe- 
lan, k tóry  uciekł pod biegun przed  tytułem  
podkom ornego.

Outremer zatrzym ał się, w lep ia jąc  oczy  w  
szparę, którą zau w aży ł wśród krzaków.

—  U czyniłem  odkrycieI —  zaw ołał. —  Pa ­
m iętajcie, iż  p ierwszy z was zwróciłem  na to 
uwagę. W id zę  przed sobą jakąś budę. Zda je 
się, iż starożytn i nazyw ali to  chatą! Przed  
m alowniczem  tem pom ieszczeniem  stoi jak iś 
m ężczyzna i pali fa jkę.

—  Połupajło, n iew ątp liw ie  Połupajłol —  
krzykną ł Ham ilton. —  Jeżeli w ie  już o naszem 
przybyciu , to oczekuje nas prawdopodobnie ze

śniadaniem, gdyż nie m oże dom yśleć się, iż  
spożyliśm y je już po wylądowaniu.

N iem ałe w rażen ie czyn i zaw sze spotkanie 
człow ieka pod biegunem, zw łaszcza , gdy czło ­
w iek  ów  jest za żyw n y , pali fajkę i w yw ija  gw ał 
townie jakąś flagą.

—  Precz od moich łydek ! —  w o ła ł w yn a­
lazca, opędzając się od przyjaźn ie doskakują- 
cego doń Nerona. —  Cóż za wściekłe zw ierzę 
cego doń Nerona. —  Cóż za  wściekłe zw ierzę 
przyw ieźliśc ie  ze sobą. Popsuło mi całą uro­
czystość pow itan ia. P og ry z ie  mi nogi i rozbu­
dzi oswojone przezem nie lw y  morskie, które 
w  tej .ch w ili śpią po zbytniem  objedzeniu się 
rybam i.

F ig larny  N ero u rw ał koniec flag i i odbiegł 
na bok, by zająć się dokładnem jego poszar­
paniem, natomiast Połupajło, uspokoiwszy się 
nieco, chrząknął i z powagą rzekł do p rzy ­
byszów :

—  Oczekiwałem  was. Aparaty sygna lizow a­
ły  m i wszystk ie okresy waszej podróży. W i­
tam was, drodzy goście, na progu mego domu, 
który uplotłem  m ozolnie z ljan i gałęzi, za le ­
w ając je  następnie nietłukącem  się szkłem, 
gdyż nie brak mi tu do niego piasku i innych 
m aterja łów . Za k ilka  dni nadejdzie w ielka 
m elancholijna noc, ale uprzyjem niać wam  ją 
będą iskrzące zjaw iska niebieskie, płonące 
giejzery i koncerty radjo, które dochodzić mo­
gą was wprost z W arszaw y. Łóżka  przygotu­
jemy wam , rozkładając miękkie fotele, które 
zostaw iliście w  latawcu. Zdobycie żyw ności ko 
sztować was będzie trochę zm ęczen ia i zab ie­
gów, ale narazie m am y zapas konserw i p eł­
ną piwnicę ananasów, które szczególnie dobrze 
hodują się w tutejszym  klim acie. W iem , iż  ta

pani, którą w idzę przed sobą, jest panią Ha- 
m iltonową, ale kim że jest ten jegomość, który 
p rzyby ł tu bez zaproszenia, w iodąc z sobą w 
dodatku złośliw ego czworonoga? G dyż nie 
wątpię, iż  ten szkaradny pies na leży do pa­
na —  dodał, zw racając się do człow ieka w  ko- 
stjumie króla Leara.

—  Jestem Chamois —  odrzekł.
— Outremer-Cmarnois, człow iek  i podw ó j- 

nem nazw isku! —  popraw ił Hamilton.

Handlańk starożytności zarum ienił się:
—  P iękny mebel, jakąkolw iek nadam y mu 

nazwę, pozostanie pięknym meblem.
—  tyasz rację, przyjacielu ! Tak długo przy­

najmniej, póki w  nim mole siedzenia me w y je ­
dzą —  przytaknął jow ialn ie Połupajło. —  Daj 
mi uściskać twą zacną dłoń, gdyż zachw yciłeś 
mnie swem zarum ienieniem  się i skromno­
ścią. Proszę teraz państwa do mego domu.

—  Pragnęlibyśm y przez chw ilę sami pozo­
stać —  rzekła Ilatm e.

—  Chcemy zorjentować się nieco w  położe­
niu —  dodał Ham ilton.

—  Rozum iem  was —  odrzekł w yn a la zca  —  
i oceniam  na leżycie delikatność w aszych  u- 
czuć. Chodź ze mną panie Chamois-Outremer
i w eż na lasso swego psa, by m i nie pogryzł 
nietylko łydek, ale i lw ów  morskich, które ho­
duję, gdyż są bardzo uciesznem i zw ierzętam i. 
Osobom natomiast, które pozostają przed do­
mem, radzę, by nie zb liża li się do ponętnego 
gaju, który dostrzegacie w  pobliżu. Od kilku 
dni zam ieszkała w  nim  na gałęziach para 
szympansów, która bombarduje m i szałas ka­
m ieniam i. Zajęty swem i odkryciam i, nie zada­
łem  sobie trudu, by je przepędzić, gdyż w  ch w i­

li twórczego natchnienia nie zw racam  uwagi 
na drobiazgi.

M łoda para pozostała sama.
—  Nareszcie nie prześladuje nas nikt —  

rzekł Ham ilton, obejmując ram ieniem  ram ię 
żony.

Pozostaw iliśm y poza sobą daleko świat c y ­
w ilizac ji, zaszczytów  i praw, krępu jących  
szczęście m łodych m ałżeństw.

Udali się razem  w  stronę n iew ielk iego w zgó­
rza, usiedli na je g o  szczycie obok siebie i spo] 
rże li w  niebo.

—  I oto znowu po setkach w ieków  los po­
zw o lił nam wrócić do normalnego życ ia  wśród 
przyrody —  rzekł Hamilton

—  W o ln o  nam tutaj czuć i m yśleć, gd y  w 
m iastach uczono nas ty lko.m yśleć.

—  N ie  m ów taki

—  D laczego? —  spytała ździw iona Hatme.

—  M ożnaby przypuścić, iż  wszystk ie nasze 
k łopoty  m iały cel jeden , b y  dowieść, iż na­
w et człow iek  w  naszem stuleciu, może czuć 
się naprawdę szczęśliw ym  i spokojnym, gdy 
stanie w  takiej obcej, tajem niczej m iejscowo­
ści przed obliczem  przyrody i Stwórcy.

—  I pomyśl, że ja nawet nie zastanawiam  
się, gdzie tu będę kupować kapelusze —  w est­
chnęła w uniesieniu młoda pani.

W  chacie Połupajły rozleg ł się p rzeraźliw y  
pisk i skowyt. To Nero w y rw a ł się razem  z lin ­
ką z rąk Óutremera i obudził osw ojone lw y  
morskie, które w  w ielk iem  przerażeniu schro­
n iły  się przed nim na w ie lką górę z ananasów, 
zebranych rpzez w ynalazcę na pokarm pod­
czas długiej nocy podbiegunowej.

KONIEC, V



N O W A  R E F O R M A

Genewa, 7 września. Na zapytania dzienni­
karzy angielskich odpow iedział Chamberlain, 
odnośnie do kwestji polskiego projektu, zm ie­
rzającego do zagwarantowania pokoju, iż w  
Europie istnieje dość umów terytorialnych, o- 
raz form alnych zobow iązań  nieatakowarara in­
nych państw tak, że trudno sobie wyobrazić, iż 
gwarancje te mogłyny zostać zwiększone przez 
nową umowę, M an ien i Chamberlaina, byłoby 
rzeczą nierozsądną, wywoływać wrażenie, ja ­
koby stan bezpieczeństwa wymagał wzmocnie­
nia, z czego w ynikałoby, że bezpieczeństwo w  
ch w ili obecnej nie jest dostatecznie zagw aran­
towane. Odnośnie do kwestji rozbrojenia —  o- 
św iadczy l Chamberlain —  iż w kwestji tej sta­
nowisko rządu brytyjskiego pozostaje niezmie­
nione.

Stanow isko Brianda
wobec projektu polskiego 
w  oświetleniu niemieckiem
Berlin, 7 w rześn ia  (P A T ). Cala dzisiejsza 

prasa ppołudniowa stara się w ykazać, że pro­
jekt polski paktu o nieagresji został opracowa­
n y  bez porozumienia z Briandem, lecz w  po­
rozumieniu z Poincarem. Projekt ten, jak do­
noszą „Deutsche A llgem eine Zeitung", „B erli- 
ner Tageł>latt“  i „Voss. Ztg.“ , podobno nie od­
powiada Briandcwi. W edług tych dzienników 
Briand gosi się z zam iarem  wystąpienia z w ła ­
sną inicjatywą, która dąży  do rozszerzenia 
podstaw Locarna. Projekt polski był ma bar­
dzo nie na rękę(7). „Deutsche A llgem eine Z e i­
tung" pisze, że Briand liczy się z tern, że Pol­
sko nie przeforsuje swego stanowiska. D zien­
nik przew iduje, że w tym momencie Briand 
wystąpi z własnym projektem, który zdaniem  
dziennika może być dla Niemiec znacznie nie­
bezpieczniejszy, aniżeli koncepcja polska.
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Prace w komisjach Ligi Narodów 
i konferencje ministrów.

Genewa, 7 w rześn ia  (P A T ). Kom isja do 
spraw rozbrojenia, która zebrała się pod prze­
wodnictwem  Benesza, w ybrała  swoim  prze 
wodn iczącym  delegata San Salw ador Guerre- 
ro. Kom isja zajm ie się przedewszystkiem  w y­
nikami obrad przygotowawczej komisji w  spra­
wia zwołania międzynarodowej komisji roz­
brojeniowej. Pozatem  komisja om ów i w szyst­
kie sprawy, dotyczące pokojowego załatwie­
nia mięzynarodowych zatargów, jak również 
u łatw ien iem  szybkiego zebrania się R ady L i­
gi Narodów w krytycznych chwilach. Komisja 
polityczna, która obradowała pod przew odnic­
twem Bechsa (Luksem burg) w ybra ła  na wnio- 
eek delegata angielskiego sw ym  przew odniczą­
cym  hr. Apponyi‘ego Druga komisja, która za j­
muje się sprawam i technicznem i organizacji 
L ig i i ma na celu głównie zająć stanowisko 
w  sprawie w yn ików  św iatowej konferencji go­
spodarczej odbyła także posiedzenie konstytuu­
jące. Inne komisje rozpoczęły również swe pra­
ce, utw orzyły  odpowiednie biura, oraz w yzn a ­
czy ły  referentów  do poszczególnych spraw. 
Obok narad, toczących się w  łonie w łaściw ych  
i jaw n ych  komisyj, odbywały się ostatnio czę­
sto rozmowy pomiędzy kierowniczymi mężami 
stanu, zwłaszcza pomiędzy Stresemannem a 
Chamberlainem. Istn ieją przypuszczenia, że 
rozm ow y te toczyły  się na temat pewnych 
sposobów zm niejszenia załogi okupacyjnej w 
Nadrenji.

Telegram*#, 

Term in zw o łan ia Sejmn
WaTszawa, 7 w rześn ia  (A W ).  Dotychczas je­

szcze nie nkazal się w  „Monitorze" dekret Pre­
zydenta zwołnjący nadzwyczajną sesję izb n- 
stawodawczych. W obec tego pierwsze posie­
dzenie sejmu i senatu nie będzie mogło za­
pewne nastąpić przed 20 bm- Jak się dow ia­
dujemy ogłoszenia nadzw ycza jnej sesji nastą­
pi w dnin 10 bm.

U/yjazd p . Knoifa do D ru sk ie n ik .
W arszawa, 7 września. (A W ). W  dniu d zi­

siejszym  wyjeżdża ponownie do Druskiennik 
urzędujący m inister spraw zagranicznych p. 
Knoli dla złożenia Marszałkowi Piłtndskiemn 
raportu o sytuacji międzynarodowej. Pobyt p. 
m inistra KnoIIa trwać będzie w  Druskienni- 
kach dłużej. Powrotu jego spodziewać należy 
się w  sobotę.

Stan zdrowia min. Zaleskiego.
W arszawa, 7 września (A W ).  M imo istn ie­

jącej poprawy w  stanie zdrowia ministra Z a ­
leskiego, wyjazd jego do Genewy nie będzie 
mógł nastąpić w  dniu 10 września. Spodziew a­
ją się, że m inister Zaleski będzie mógł w y je ­
chać jeszcze przed 15 września do Genewy.

n o zla m  w sejm ow ym  Klubie 
ukraiAsftlm .

W arszawa, 7 września (A W ). Oddawna 
istniejący zatarg w sejmowym klnbie ukraiń- 
skun grozi obecnie rozłamem. Grupa posłów 
lewicowo-radykalnego „Selroba" zażądała 
zminny obecnego prezydjum, pozostającego 
głównie pod w p ływ em  ukraińskich demokra­
tów  narodowych z posłami Chruekim, Kozub­
skim i Nazarukiem na czele. ,,Selrob“  posia- 
daiiicy w sejmie 5 przedstaw icieli oraz jednego

senatuia, zarzuca obecnemu kierownictwu klu­
bu, zbyt ugodową politykę wobec rządu (7).
Oczyw ista obecny zatarg w ukraińskim klu­
bie sejmowym , jest w  znacznym  stopniu w y ­
nikiem w ytw arza jących  się już nastrojów 
przedwyborczych.

W a lk a  o s z k o ln ic tw o  p o lsk ie
w Gdańsku.

Gdańsk, 7 września (P A T ). „G azeta Gdań­
ska” ogłasza w  dzisiejszem  wydaniu  memorjał, 
opracowany przez posła polskiego do sejmu 
gdańskiego dr. Kubacza i przedłożony następ­
nie przez kolo polskie wysokiemu komisarzewi 
Lini Narodów w  Gdańsku w sprawie upośle­
dzenia ludności polskiej W . M. Gdańska w  
dziedzinie szkolnictwa. Memorjał ten, powo­
łując się na konstytucję W . M. Gdańska, cha­
rakteryzuje smutną, dolę ludności polskiej 
Gdańska, której w  praktyce w ładze gdańskie 
odm awiają równouprawnienia, zagw arantow a­
nego jej teoretycznie konstytucją^

A h i j a  p o s ła  G r a b o w s lfic g o
w  B r o a c ę g l f i i .

Rio de Janeiro, 7 września (P A T ). Poseł 
Grabowski z ło ży ł niedawno oficja lną w izy tę  
prezydentow i stanu San Paulo Juljo Preste- 
sowi, oraz odbył szereg konferencyj z zainte. 
resowanem i w ładzam i w sprawach emigracji 
i gospodarczych.

Fiasko polityki CeeEensa.
Gdańsk, 7 września. „Baltische Presse1' za­

m ieszcza dziś obszerną korespondencję swego 
helsingforskiego korespondenta, poddającego 
surowej krytyce politykę zagraniozną obecne­
go łotewskiego m inistra spraw zagranicznych 
Ceelensa. Korespondent stw ierdza na wstępie 
z ubolewaniem , że m inister Ceelens zerwał 
w zupełności z polityką swych poprzedników, 
ministrów Mejrowicza i Ulmanisa, których 
zasadą było naw iązan ie przyjacielskich sto­
sunków z sąsiadami. M inister Ceelens idzie 
w łasną drogą, która jednak nie prowadzi do 
dobrych rezultatów. Ostatnia w izyta ministra 
Ceelensa w  Kownie, której celem miało być, 
w edle jego wynurzeń, zaw arcie eojuszn lo- 
tewsko-estońsko-iiiewskiego, wywołała w  Esto- 
nji wzburzenie, w  W arszaw ie zaś nawet nie 
wywołała zdziwienia. Natom iast Moskwa 
ośw iadczyła  krótko i szorstko, że o takim so­
juszu nie może być mowy. Co się tyczy  L i­
twy, to prem jer W aldem aras ośw iadczył m i­
nistrow i Ceelensowi, że o ścisłych gospodar­
czych  stosunkach litewsko-estońskirh nie mo­
że być mowy, dopóki nie zostaną uregulowa­
ne stosunki polsko-łotewskie. Na Libyvie za ­
tem spojka! pię Ceelens z  zupełną odmową 
i to już po raz drugi. Go się tyczy  Polski —  
ośw iadcza dalej korespondent —  to bezcelowa 
i niepotnzebna była  podróż m inistra Ceelensa 
do Kowna, w  celu napraw ien ia stosunków 
litewsko-polskich. W yw ody  swe kończy ko­
respondent „Baltische Presse" konkluzją, że 
m inister Ceelens swą polityką doprowadził 
Łotwę do izolacji. Polska, Estonja i Finlandja 
są niezadowolone i z troską śledzą zbyt ro­
syjską orientację Łotwy, która może m ieć nie- 
tylko ciężk ie następstwa polityczne dla samej 
Ło tw y, ale także doprowadzić może do no­
wych zaw ikłań  w  Europie wschodniej.

Aresztowanie monarchistów rosyjskich 
z  Ło tw y .

Ryga, 7 w rześnia (P A T ). Jak podaje tutej­
sza prasa, na skutek doniesień o gorączkowej 
działalności zw olenn ików  pretendenta do tro­
nu rosyjskiego, byłego wielkiego księcia Cyry­
la, wśród kół emigracji rosyjskiej na Łotwie, 
łotewskie m inisterstwo spraw w ew nętrznych  
zarządziło  w  ostatnich dniach rewizje w  mie­
szkaniach wieln Rosjan. Na skutek tych re- 
w izy j, podczas których znaleziono w iele kom­
promitującego materjału, 10 osób zostało are­
sztowanych. Jak w yn ika  z dochodzeń, zw o len ­
nicy ks. Cyryla dążą do odbudowy dawnego 
imperjum rosyjskiego w jego dawnych grani­
cach, przyczem  monarchiści rosyjscy na Ł o ­
twie stale otrzym ują instrukcje z paryskich 
kół emigracji rosyjskiej, a w  działalności swej 
bez skrupułów intrygują przeciwko Łotw ie. Na­
leży  się spodziewać, że w  najbliższym  czasie 
ca ły  szereg monarchistów rosyjskich otrzym a 
rozkaz opuszczenia Łotwy- 
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Siadami zbrodui w poselstwie sowieckiem.
. 1 ( T e le fonem  od naszego korespondenta).

Podejrzana rola c m M c n  Handlarz#
ulicznych.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 7 września. Ś ledztw o w  sprawie 
morderstwa w  lokalu poselstwa sowieckiego do 
biega końca. W czora j był przesłuchany przez 
sędziego śledczego m im owolny świadek zabój­
stwa Bogdanowicz, który potwierdził katego­
rycznie zeznania, że do Trajkowicza strzelał 
Szlecer, a nie Gnziew. jak donosił oficja lny 
komunikat poselstwa sowieckiego Podobno Bo­
gdanow icz m iał ośw iadczyć w ładzom  śled­
czym , że usiłowano wpłynąć na niego pie-

W arszawa, 7 września. Cały teren R zeczy ­
pospolitej najechało w  ostatnich m iesiącach 
kilkuset Chińczyków, sprzedawców papiero­
wych zabawek. W  szczególności najechali oni 
tereny Kongresówki i Małopolski. Do n iedawna

niędzmi, aby oowstrzymał się od zeznań i że grasowali po terenach tych zupełnie swobo-
obecności Szlecer zranił się sam nriem  

w  policzek, aby upozorować napad ze strony 
Trajkowicza.

Spraw cy mordu Gnziew i Szlecer, o ile w ła  
dze śledcze zbiorą dostateczny materjał prze­
ciwko nim, zostaną oddani sądowi polskiemu, 
a lbow iem  nazwiska ich nie figurują na liście 
członków korpnsn dyplomatycznego, złożonej 
w  m inisterstwie spr. zagranicznych, a w ięc 
nie przysługuje im prawo eksterytorjalnośri.

dnie, dopiero po zamordowaniu Trajkowicza 
poselstwie sowieckiem zwróciły władze uwagę 
na Chińczyków w Warszawie. Okazało się, że 
Chińczycy pozostają w stosunkach z posel­
stwem sowieckiem. Grasujący po Polsce Chiń­
czycy  przybyli częściowo z Berlina, częścio­
wo z Moskwy. W czora j już w ładze bezpieczeń­
stwa. w  W arszaw ie przystąpiły do wyłapywa­
nia Chińczyków i badania ich dokumentów. —  
Zadanie to jest bardzo trudne.

Uł iesieni wznouiione zastana rsHowaMa liandiouie
p o lsk o -n ie m ie ck ie .

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta ).

drodze porozumiewań dyplomatycznych. Szeze
gólne trudności stanow iły kwestję zw iązane 
z problemem osiedlania. Sprawa ta była sy­
stematycznie wysuwana na plan p ierw szy 
przez N iem ców. Istnieją obecnie w szelk ie da­
ne, te trudności w  tej dziedzinie zostały usu­
nięte.
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W arszawa, 7 września. W  kołach politycz­
nych przew idują, iz w  niedługim  czasie pra­
wdopodobnie w miesiącach jesiennych zostaną 
wznowione rokowania handlowe polsko-nie­
mieckie- Rokow ania będą prnw adzom  na pła­
szczyźnie czysto gospodarczej, gdyż momen­
ty polityczne, jakie dotychczas stale b y ły  w y ­
suwane przez N iem cy, zostały już usunięte w

l is t y  gofleze m  gen. Z ag órsh lm .
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 7 września. W ładze policyjne o-1 Do listów  załączone są fotografje w dziesięcin 
trzymały od w ładz wojskowo-sądowych listy różnych pozach w  ubiorze wojskowym  i cyw il- 
gończe, celem wysłania ich za gen. Zagórskim. I nym.

Plebiscyt Grecji w  sprawie form y rzą d u .
Budapeszt, 7 w rześnia (P A T ). Dziennika do­

noszą z Aten, iż rząd grecki postanowił urzą­
dzić plebiscyt w  sprawie rozstrzygnięcia kwe- 
etji ustroju państwowego w  Grecji. P leb iscy­
tem kierować będzie gen. Metaxas, jako mini- 
®tre spraw w ew nętrznych .

Ruch a n tyja p e ń sk i w  M a n d żu rii.
(T e leg ra m  iskrow y  „ N . R e fo rm y ").

Londyn, 7 września. Z  Pekinu donoszą, że 
w  Mandżurii njawnia się rnch antyjapoński, 
zaznaczający się strajkami i aktami sabotażu
w  kopalniach węgla-

28 punktów spornych
między Niemcami a Litwą.

(T e le g ra m  islzrowy „N . R e fo rm y ").

Berlin, 7 września. Jak donoszą dzienniki 
z Genewy, na konferencji m iędzy Streseman­
nem a W aldem arasem  ustalono, że między 
Niemcami a Litwą istnieje 28 pnnktów spor­
nych.

propaganda anarchistyczna w Am eryce.
Nowy Jork, 7 w rześnia (P A T ). W  zw iązku z 

dokonanem śledztwem , przeprowadzonym  w  
sprawie wybuchu bomby w Broocklinie, policja 
aresztowała 6 osób, w  tem 4 obywateli amery­
kańskich. W  jednym  z domów, znajdującym  
się w  pobliżu m iejsca wybuchu bomby, wykry­
to fabrykę bomb, oraz znaleziono skrzynię za­
w iera jącą  literaturę anarch istyczną oraz ko­
respondencję, z której w yn ika, że prowadzono 
w  Stanach Z jednoczonych propagandę anar­
chistyczną.

Z  rzą d o w e g o  k o m ite tu  p om o cy 
p o w o d z ia n o m .

W arszawa, 7 w rześn ia  (P A T ). Dnia 6 bm. 
odbyło się w  m inisterstwie spraw w ew n ętrz­
nych trzecie z rzędu posiedzenie m iędzym in i­
sterialnego komitetu pom ocy powodzianom  w 
południowych wojew ództw ach . Na wstęp ie dy- 
Tektar departamentu politycznego w  m inister­
stw ie spraw w ew nętrznych  p. Św italski przed­
staw ił kom itetow i’ spostrzeżenia i w rażen ia  z 
podróży swej po. objętych powodzią w o jew ódz­
twach. Następnie starosta nowosądecki p. Duch 
w  zastępstwie w o jew ody Darowskiego zre fe ­
row ał stan powodzi i strat w  w ojew ództw ie 
krakowskiem. Po wysłuchaniu sprawozdania 
komitat wyasygnował dalsza kwoty na pomoc 
doraźną w szczególności dla województwa 
lwowskiego. Następnie opracowany został 
schemat w yrachow an ia  się w o jew odów  ze 
sum, przyznanych  na pomoc doraźną, w resz­
cie opracowano projekt dalszej pomocy dla lu­
dności jak pomocy w  odbudowie i pomocy rol­
nej, oraz ustalono zasadnicze w ytyczn e dla 
prac społecznych kom itetów powodzi.

W a r s z a w s k i k o m ite t  p o m o c y  
d la  p o w o d z ia n .

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 7 września. W czora j odbyło się 
na Zamku posiedzenie obywatelskiego komita­
tu pomocy dla powodzian w  Małopolsce wscho­
dniej. N a czele komitetu stanęła prezydentowa 
Mościcka. Zaznaczyć należy, że do komitetu 
w eszli przedstawiciele wszystkich organizacyj 
społecznych W arszawy. Pew ien  odruch pomo­
cy  daje się zauw ażyć W składkach pieniężnych, 
ogłaszanych w  prasie warszawskiej.

Min. Moraczewski na terenie po w o d zi.
Lw ów , 7 w rześnia (P A T ). W czora j p rzyby ł 

tu m inister Moraczewski, celem  zw iedzen ia  
zn iszczonych powodzią objektów drogowych. 
M inister udał się ze L w o w a  do Stanisławowa 
i Stryja.

Za g in io n a  ekspedycja kom isji 
p o ls k o -ru m u ń s k ie j.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 7 września. Ze Śniatyna dono

szą, to  w  okolicach, naw iedzonych powodzią,

zginęła ekspedycja polsko-rnmnńska komisji 
delimitacyjnej, która w yru szyła  na Kryniaw ą 
i  Jablonicę, celem  zbadania t. zw . drogi Ma- 
ckensena i zrewidowania prac granicznych.
Od czasu oberwania się chmury i naw iedze­
nia Małopolski W schodniej przez powódź o 
dalszych losach tej komisji, która wyruszyła 
25 sierpnia —  nic nie wiadomo. Energiczne 
poszukiwania, w  której biorą ndział również 
władze rnmnńskie, nie dały dotychczas żad­
nych wyników. Ze strony polskiej kierują po­
szukiwaniam i starosta Pajączkowski i radca 
Lisowski.

W  skład komisji ze strony polskiej wchodził 
Stanisław  Knapik.

K ro n lh a  telegraficzno.
,0 !d  G l o n f  w zgw a pomocu

(T e le fo n e m  od naszego koresponden ta ).

Nowy Jork, 7 w rześnia Parowce „L e ttlan d ", 
„C arm aya" i „T ra n sy lvan ia " przejęły  depeszę 
nadaną przez samolot „Old Glory", (która 
o godz. 18.23 czasu londyńskiego odleciała), 
o godz. 8.9 czasu według Greenwich, w zyw a­
jącą pomocy. „Transylw an ia", która znajdow a­
ła  się w  ch w ili przyjęcia wiadomości na 50.48 
stopni półn. szerokości i 41 4 stopnie zach. dłu­
gości, ob liczyła, że zagrożony samolot znajdo­
w a ł się w  danej chw ili na 49 50 stopniu półn. 
szerokości i 41.15 zachód, długości. B liższych 
szczegółów  o rodzaju niebezpieczeństwa, w  ja ­
kiem zna lazł sic samolot, brak.

D z i a ł  g i e ł d o w y .

Kraków, 7 września.

TENDENCJA DLA  AKCYJ UTRZYM ANA, 
DOLAR PO SZUK IW ANY.

Dziś w  obrotach pryw atnych  do chw ili roz­
poczęcia oficjalnego zebrania tendencja dla 
efektów utrzymana, ruch m inim alny, obroty 
słabe. Kursa kształtowały się następująco: 
Jaworzno 20.5, Z ielen iew ski 19.5, Chybie 5.90, 
Bank Polski 138.5, .Cegielski 40.

N a rynku walu towym  większe, n iż dotych­
czas zainteresowanie dla dolara, który był 
poszukiwany. Krakow ie dolar got. 8.92 
0.92'A, w  Katow icach 8.92 1'4— 8.92 3'4, we 
L w ow ie  8.91 — 8.92.

Wiedeń, 7 września. Na dzisiejszej giełdzie 
panowała tendencja rezerwowana, przy n ie­
dużych obrotach. Siersza 4.8, Portland 50, 
Karpaty 25.5, Galicja 96, Schodnica 9, Nafta 
10.05, A lp ine 47.9, G alicyjski Bank H ipotecz­
ny 0.75, Fanto 8.8, Z ie len ie w s k i 15.5.

Zurych, 7 września. (P A T  Paryż 20 33, 
Londyn 25.21 1'8, N ow y J °rk 5.18.70, Belg.ia 
72.20, W łoch y  2819, H iszpanja 87 60, Ho- 
landja 207.85, Berlin 123.86, Sztokholm 
139.25, Oslo 136.40, Kopenhaga 138.85, Sof ja.
3.75, Praga 15.37, W arszaw a 5 8 — , Budapeszt
90.75, Białogród 0.13, A teny 6 87.5, Konstan­
tynopol 2.6254, Bukareszt 3.18, Helsingfors 
13.0714, Buenos A iree 221 5'8, ?,



N O W A  R E f O R M A 3

Z pod Trzech Koron.
fK orespon d en cja  „N . R e fo rm y ".)

Krościenko n. D., z końcem sezonu.

G dyby Szw ajcaria  lub N iem cy posiadały po­
dobnie piękna dolinę, jaką jest dolina Dunajca 
od Starego Sącza w zw yż , toby cały  św iat o niej 
w iedzia ł. M iasteczka podgórskie, Stary Sącz i 
Krościenko odawna m iałyby w ygodną komu­
nikację kolejową, że nie wspom nim y słowem 
o rsKlamie am erykańskiej w  Kraju i zagrani­
cą. Tym czasem  projektowana kolej ze St. Są­
cza do Krościenka pozostała dotychczas w  sfe­
rze  m arzeń, a komunikacja odbywa się prze­
w ażn ie  automobilam i i autobusami. Pow ażny  
letnik, jadący uspokoić nerw y, jeszcze i dzrsiaj 
posługuje się doróżką, w lokącą się przez sze­
reg godzin w  Pien iny, rozkoszując się prawdzi­
w ie  pięknem! widokam i.

W  roku b ieżącym  dyrekcja pocztowa w pro­
w a d z iła  nowość, zaprowadzając m iędzy Starym  
Sączem  a Szczaw nicą (N ow y  Targ w yłączono 
z tej kom binacji) autobusy pocztowe za nie­
w ie lk ą  opłatą, jednakowoż ta nowość jest ni- 
czem  w  porównaniu z komunikacją kolejową.

Jazda samochodowa nie zaw sze należy do 
przyjem ności, zw łaszcza  na om awianej prze­
strzeni. Autobusy trzęsą przeraźliw ie, nie 
rzadko się psują, a szo ferzy  samochodów w a- 
rjują w  drodze, narażając nadszargaDe nerwy 
letn ików  na w ie lką próbę w ytrzym ałości.

Krośfcienko nad Dunajcem  m a tak w ie le  u- 
roku, że zakosztow aw szy jego uzdrowiskowej 
wartości, ciągnie się do niego jak do ładnej 
kobiety lub dobrego w ina. To też i tego roku 
w padłem  do tego uroczego zakątka.

Z  trudem znaleziono mi pokoik. M ały, ni­
ski, cichy, b iały. Jakiś mieszczanin cebularz 
budzi zau fanie swym  w yglądem  Zgoda prędka. 
Po długiej podróży śpię wybornie. Z lubością 
w yc iągam  członki na starem łóżku i tulę się 
do niego. Lecz ono m oich przym ileń  nie w y ­
trzym ało i zaw a liło  się podemną. Z aw a liło  się 
podemną p ierwszej nocy, zaw a liło  się i dru- 
giej.

—  Panie gospodarzu! Cóżeś u djabła dał mi
za  łóżko?

Zm artw iony gospodarz zak lina się na w szysl 
ko, że  łóżko jest bardzo dobre, że ty lko listw a 
się odszczypała itd.

—  N iech  . się pan nie d ziw i —  dodaje z 
w ie lk iem  przekonaniem , —  to antyk, którego- 
bym  za  200 zł. nie oddał.

K lnę wszystk ie podejrzane an tyk i ! żądam 
stanowczo dobrego łóżka. An tyk  naprawiono, 
ale skutek by ł ten, że na łóżku ledw ie śmia­
łem  się obrócić, w  obawie ponownego zaw a­
lenia.

P ow yższy  incydent nie zraził mnie do K ro­
ścienka, które w  r. b. szczególnie wyładniało.

Podobnie jak w  latach ubiegłych, Krościenko 
zapełn iło  się letnikam i, k tórzy ze wszystkich 
dzie ln ic Polski zjecha li po w ypoczynek  i zdro­
wie'. B y ła  ich też spora gromada. Grubo ponad 
tysiąc i to przew ażnie inteligenci.

W  czasie pogodnych dni, w  których K ro­
ścienko szczególnie w yda je  się bajecznie kolo- 
rowem , tłum y letników  rozchodzą się na b liż­
sze i dalsze w ycieczk i, plażują nad Dunajcem, 
w ygrzew a ją  się w  Księżym  lesie na ławkach ! 
traw ie, spacerują po drogach, w iodących do 
Szczaw nicy, Starego Sącza i Nowego Targu i 
len iw ie ją  w  anem icznym  parku. Z opalonych 
tw a rzy  bije radość życ ia  i ta tężyzna,, którą 
po żmudnej 10-miesięcznej pracy uzyskuje się 
ty lko w  czasie w ypoczynku  letniego.

U rocze panie zdołały już opalić sobie w szyst­
ko, czego zakryw ać nawet nie wypada. N ie­
zrów nane w  swem zatroskanem szczebiotaniu 
o domu, o  dzieciach, mężu, o nim, z całą na­
iwnością, w łaściw ą swej płci, w  głośnych dia­
logach niejednokrotnie zdradzają różne taje­
mnice.

  Jak dobrze się pani opaliła —  m ów i do
spalonej brunetki anem iczna blondynka —  ja 
w ystaw iłam  na słońce całe p lecy i to na k il­
ka godzin i tak teraz cierpię.

—  Bo niech pani tego samego m iejsca długo 
na słońce nie w ystaw ia , lecz co chw ila  się 
obraca, to się pani ładnie przyrum ieni —  do­
rzuca interlokutorka z lekką drwiną.

—  Niech sobie pani w ystaw i, —  żałi się In­
na —  jacy to ludzie w  tem Krościenku! W czo ­
ra j m ówię gospodarzowi, że m i żaba w eszła  do 
pokoju, dziś m ów ię mu, że znowu znalazłam  
żabę w  m iednicy, a ten bezozeln ik spokojnie 
m i odpow iada: A  czy  pani nie w ie , że żaba 
ży je .i  na ziem i i w  w odzie?  I nie jest to bez­
czelności —

A  m łodzież? Chmary harcerzy 1 harcerek 
snuły się po okolicy z raźną oiosenką na u- 
stawch. ze swojem „c zu w a j!"  i z błyskam i ra­
dości w  oczach. Harcerki z Tarnopola baw iły  
w  Krościenku przez parę tygodni, um ilając na­
bożeństwa kościelne chóralnemu śpiewami.

Bajeczną kolorowość Krościenka podnoszą 
stroje m iejscowej i okolicznej ludności. Górale 
w  cuchach jasnych i brunatnych, w  portkach 
cyfrow anych  w  „sm reczk i" na czerw ono, w  
kam izelkach niebieskich w  różne „c y fr y "  w y ­
glądają n iezw yk le m alowniczo, jak niem niej i 
góralki, któr3 noszą kolory zielone i różowe.

Szczególnie barwnie przedstaw iają się m iej­
scowe jarmarki, w  czasie których  w idzi się 
górali z okolicznych wsi, rozm aicie ubranych, 
a których ubiór za leży  od koloru, kroju, od 
„c y fr " ,  od sposobu w iązan ia  chustek u kobiet 
etc. N ie potrzebuję dodawać, że ta barwność 
szczególnie bije w  oczy w  czasie wesel, kiedy 
uczestnicy i uczestniczki chcą się pokazać i 
chcą się nawzajem  zakasować.

Przeniesienia w kuratoriach szkolnych
i ministerstwie oświaty.

Ważne zmiany w  kuratorjum krakowskiem.
. ( Te le fonem  od naszego korespondenta ).

łódzkiego, Konstantego Bzowskiego, w izyta to­
ra kuratorjum łódzkiego do knratorjnm -krakow 
skiego, W ł. Wajdowicza z kuratorjum b iało­
stockiego do knratorjnm krakowskiego, Stani­
sława Kulesińskiego, referendarza kuratorjum 
wileńskiego do ministerstwa.

W  końcu m inister ośw iaty zwolnił ze słu- 
żoy państwowej w  knratorjnm krakowskiem : 
Adama Lewickiego, naczeln ika w ydziału . A n ­
toniego Marcinkowskiego, w izytatora  i Piotra 
Passowicza, wizytatora, w  kuratorjum lwow- 
skiem: Jerzego Wąsowicza, M ieczysław a W pj- 
kowskiego i Ottona Żakowskiego, w izytatorów , 
oraz Franciszka Andraszka, naczeln ika rachu­
by, w  kuratorium łódzkiem: W ładysław a Fie­
dorowicza, w izytatora, w  kuratorjum poznań- 
skiem: Adolfa  Obrę.bskiego, wizytatora, w  ku­
ratorjum warszawskiem: Konrada Chmielew­
skiego, w izytatora, w  kuratorjum białostoc­
kiemu Stanisława Risa, wizytatora.

N a w łasną prośbę przeniósł m inister ośw ia­
ty w  stan spoczynku Bronisława Czernego, 
naczeln ika w ydziału , dra M ichała Kociubę, 
w izytatora, oraz Jana Matjowa, wizytatora, 
wszystkich w  kuratorjum okręgu szkolnego 
lwowskiego.

W arszawa, 7 września. M inister ośw iaty po­
w ierzy ł obowiązki wizytatorów szkół knrato- 
rjum okręgu szkolnego lwowskiego M ichałow i 
Hrysakowi, dyrektorowi gimnazjum  państw, 
z ruskim językiem  w yk ładow ym  w  Przem y­
ślu, oraz drowi Włodzimierzowi Lewickiemu, 
profesorowi II  gimnazjum  państw, w e L w o ­
wie.

Ponadto przeniósł m inister ośw iaty Tadeu­
sza Dobiję-Dziubczyńskiego, naczeln ika w y ­
działu w  śląskim urzędzie wojewódzkim  ido 
m inisterstwa, dra Leona Pileckiego, naczeln i­
ka w ydzia łu  kuratorjum krakowskiego na ta­
kie samo stanowisko do knratorjnm łódzkiego, 
Stefana Pogorzelskiego, naczeln ika w ydzia łu  
w  kuratorjum wileńskiem i B ronisława Trep- 
kę z kuratorjum białostockiego obu do kura­
torjum krakowskiego, Rudolfa Fleszyńskiego, 
w izytatora  w  kuratorjum wołyńskiem  do mini­
sterstwa, Bolesława Krzywobłodzkiego, w izy ­
tatora z Łodzi do ministerstwa, W ładysław a 
Michalskiego w izytatora  w  Łodzi do kurato­
rium krakowskiego, Franciszka Oziębłego, w i­
zytatora z kuratorjum lwowskiego do knrato­
rjnm w  Łodzi, Edmunda Fłeiiera, w izytatora  
z kuratorjum białostockiego do kuratorjum

Warszawa planuje b u d o w a
. . kilku tysięcy domów mieszkalnych.

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 7 września. W  zw iązku  z toczą- 
cem i się pertraktacjam i przybywa do W arsza­
w y w  przyszłym tygodniu przedstawiciel firmy 
budowlanej Chapman. W obec tego, że firma 
ta już zawarła podobne umowy z Pragą i Ber­
linem, sprawa jest do pewnego stopnia uła­
twiona, gdyż ewentualna umowa W arszAyy  
z Chapmanem byłaby  w  zasadniczych punk­
tach podobna do tamtych umów.

Zupełnie n ieza leżn ie od tych  pertraktacyj 
prezydent m iasta W arszaw y  inż. Słomiński 
opracowuje wielki plan bndowy własnemi si­
łami przy pewnej pomocy kapitału krajowego. 
W edług obliczeń zarządu miasta, gmina będzie 
mogła w ystaw ić w roku 1928 własnemi sila­
mi kilka tysięcy domów, w  których znajdzie 
pom ieszczenie około 20 tysięcy rodzin.

 0----

P o d w ie s z e n ie  fa r g lp  pocztow ej
w obrocie  pocztowym .

W arszawa, 7 w rześnia (A W ). Jak się dow ia­
dujemy, z dniem 10 września zostaną w  Pol­
sce podwyższone taryfy pocztowe w  obrocie
pączkowym wewnętrznym , w sposób liastę- 

-pujący:
Za  nadane paczki zwykłe do w ag i 1 kg. z 

50 gr. na 1 zł. to jest o 100%, od 1 kg. do 
5 kg. z 1.20 zł. na 2 zł. to jest o 66% , od 5 kg.

do 10 kg. z 2 zł. na 3 zł. to jest o 50% , od. 
10 do 15 kg. z 3.50 na 5 zł. to jest o 33.3%, 
od 15 do 20 kg. z 4.50 na 6 zł. to jest o 25% . 
Podwyższone również będą dodatkowe należy- 
tości pocztowe za doręczanie paczek, jak ró­
w n ież należytości asekuracyjne za listy w ar­
tościowe Banku Polskiego oraz kas i urzędów 
skarbowych.

Z  lotników wszedłem  na etnografię, o k tó­
rej w artoby  coś niecoś napisać; tyle tu na­
prawdę m ateria łu  etnograficznego, proszącego 
się wprost pod pióro. Jednakowoż aby nie nu­
żyć, wracam  do rzeczy, w racam  do Krościen­
ka, jako do letniska opatrznościowego, które 
rokrocznie i w  coraz to w iększej liczb ie naw ie­
dzają letn icy, zw an i popularnie „pow ietrzn ika- 
m i".

Urocze Krościenko, położone w  rom antycz­
nej dolin ie, a przedzielone Dunajcem, posiada 
w ie le  danych, by stać się n ietylko ba.jecznem 
letniskiem, ale wprost doskonałem uzdrow i­
skiem. Dla zdrowych letn ików  przepyszne w y ­
cieczki w  bliższe i dalsze okolice, znakomite 
•kąpiele Dunajcowe, dla chorych przepyszne 
kryszta łow e powietrze, przeładowane ozonem 
i znakom ita szczaw a alkaliczno-słonó-żelazi- 
sta, której bezw zględn ie na leży  się słów par^.

W oda ze źródła Stefana na górze Stańko- 
w ej, według rozbioru dyr. Trochanowskiego z 
r. 1907 posiada następujące składniki: dwu­
w ęglan  sodu 4.597, dwuwęglan wapna 1.217, 
dwuwęglan magnu 0.502, dwuwęglan żelaza 
0.017, chlorek sodu 2.514, chlorek potasu 9.019, 
składniki stałe 3.943, bezwodnik w ęg low y w o l­
ny 2.072. Składniki powyższe czyn ią  wodę 
Stefana podobną do w ód szczawnickich, lecz 
skutkiem tego, że zaw iera  w ięcej dwuwęglanu 
wapna i dużo bezwodnika węglowego, nadaje 
się szczególnie na dobrą wodę stołową.

N ie ty lko stołową. K iedy, urocza c zy te ln ic z­
ko, zaczn iesz pić w odę  Stefana na czczo z 
oiepłem m lekiem , nie zapominając o niej przy 
stole w  porze obiadowej i w ieczornej, poczniesz 
doznawać ba-rdzo sym patycznej przemiany 
materji, która objaw ia się w  silniejszym  poce­
niu. I  po dwu tygodniach wszystk ie n iew ła­
ściwości z ciebie w y jdą , a na bronz spalone 
ciało i od dołu i od góry stanie się gotowem 
na przyjm owanie grzesznych m yśli I Tak do­
datnio działa ten „S te fan " krościeński!

T y lk o  dostęp do niej trudny. Trochę daleko 
i nie bardzo przystępnie. W ogóle jest to w o­
da, której potrzeba lepszego uposażenia tech­
nicznego i lepszej reklam y. Tam tcgoroczne na­
sze uwagi w  tej materji nie p rzyczyn iły  się w  
niczem do polepszenia stanu rzeczy. N ie zdo- 

j  byto  się nawet na to, by drugie źródło, posia­
dające smaczną wodę m ineralną ująć, a co 
w ażn iejsza nakryć. I ot leje sobie z nieba desz­
czyk, pada rosa, pastuszki m yją sobie w  niem 
rąozyny, zan ieczyszczając wodę, a ludziska 
piją i może dla tego im nie szkodzi, ponieważ 
z bygjeną pozostają na bakier.

Ż yw im y  jednak niepłonną nadzieję, że sto­
sunki zm ienią się na lepsze.

Wcielenie i czas słu żb y w olsko w e i 
re k ru tó w  z  p ob o ru  w  ro k u  1 9 2 7 .

Rekruci pobrani w  1927 r. (poborowi i ocho­
tn icy), zostaną w cielen i do szeregów  w  nastę­
pujących term inach: a) m iędzy 17— 19 paź­
dziernika 1927 r. w szyscy ochotnicy, oraz 
część rekrutów zakw alifikow anych  do wszyst­
kich rodzajów  broni, prócz baonów adm ini­
stracyjnych; b) m iędzy 15— 17 m arca 1928 r. 
część rekrutów zakw alifikow anych  do wszyst- 
ty, żandarm erji, służby zdrow ia, służby lotn i­
czej i uzbrojenia; c) w  jednym  z term inów:
28— 30 w rześn ia  26 r., 29— 31 grudnia 27 r.,
29— 31 marca 28 r. lub 28— 30 czerw ca za­
kw alifikow an i do służby w  baonach adm ini­
stracyjnych.

K ażdy z rekrutów otrzym a kartę powołania, 
2 tygodnie przed term inem  w cielenia, który 
oznaczony będzie ściśle i niem oże być zm ie­
niony. Podania o  zm ianę przeznaczenia do 
rodzaju bron> lub przydziału  do form acji 
uwzględniane nie będą. Zaliczen ie do ponad- 
kontyngensu odbędzie w marcu 1928 r. P o­
dania o zaliczen ie do ponadkontyngensu nie 
mogą być wnoszone, gdyż takie nie będą wca­
le ani rozpatrywane, ani uwzględniane.

IJednocześnie z pobranymi w  1927 r. zosta­
ną w cielen i poborowi roczników  starszych, 
k tórzy korzystali z odroczeń, a którym  odro­
czenia te w ygasły, oraz którzy zrezygnow ali 
z przysługującego im  prawa do dalszych od­
roczeń.

Czas służby został ustalony dla poszczegól­
nych rodzajów  broni i służb w  następujący 
sposób: a) dla piechoty, żandarm erji. oddzia ­
łów  służby uzbrojenia i służby zdrow ia —  
-8 m iesięcy bez p rzerw y ; b) dla arty lerii 
(z  wyjątkiem  artylerji' konnej), taborów i bao­
nu manewr. —  18 m iesięcy, przyczem  część 
szeregowych zostanie po upłynie 12 miesięcy 
urlopowana na przeciąg 6 m iesięcy, a po u p ły ­
w ie urlopu powołana autom atycznie dla do­
służenia pozostałych jeszcze 6 m iesięcy; 
c) dla kawalerji i arty lerji konnej —  25 m ie­
sięcy bez p rzerw y ; d ) dla czołgów, lotnictwa, 
balonów, saperów, saperów kolejowych, łącz­
ności i m arynarki wojennej —  24 miesiące 
beż p rzerw y ; e) d la baonów adm inistracyj­
nych —  21 m iesięcy bez przerw y.

Poborowym , którzy stawią się w  swych od­
działach z opóźnieniem , czas służby będzie 
liczyć się od dnia faktycznego stawienia się 
w oddziale. Spóźniający się będą nadto pocią­
gani do odpow iedzia lności sądowo-karnej 

i przed sądami wojskowemi, w  m yśl art. 115

W YTW ÓBCZOSC P O L S K Ą  S T W A R Z A J M Y !

D A R M O
w yuczam y dokładnie w yrobu dywanów perskich

B E Z  H A R S I I A f l J !
D la  przyjezdnych  nanka p rzytp lessooa ) R&n*

1 wełna — najprzedn iejszy rodza j! W zory  
stylowe — ogrom ny w ybór! Ceny konkurencyj­
ne — warnnkł dogodne!

Koboty rozpoczęte, eta rannie dobrane s w zo­
rem — w ysyła  się odwrotnie z szc2egółow em l 
wskazówkam i! T a k ie  wełna północna, wszyzt* 
kie barw y!

Dywany, makaty, chodniki i tp. — gotow e 1 
na zam ów ienia!

W ykonanie artystyczne i  term inow e!

N$ i » I I R N A P E R S N
KONC. S Z K O ŁA  1 W Y T W 0 B N IA  D Y W A N Ó W

tfl. O O n Z I S Z E W S K A
K R A K Ó W  -  u lic* P IJ A B S K A  L . i .

ustawy o powszechnym obow iązku służby 
wojskowej, oraz wcielen i do oddziałów  spe­
cja lnych o obostrzanym rygorze wojskowym .

Zwalnianie rocznika 1904 
z wojska.

Z dniem 15 b. m. rozpocznie się w całym
kraju zw aln ian ie do rezerw y żo łn ierzy  roczn i­
ka 1904, odbyw ających  obow iązkow ą służbę 
wojskową.

Równocześnie z nimi zw oln ien i będą także 
ochotnicy m łodszych roczników, w c ie len i do 
szeregu razem  z tam tym i, oraz t. zw . półto­
raroczni rocznika 1904.

Zw oln ien ie m arynarzy nastąpi dopiero z 
dniem 1 października b. r. —  kawalereyści 
zaś i arty lerzyści konni zatrzym ani zostaną 
w  szeregu jeszcze dłużej, gdyż do 22 paździer­
nika b. r. Muszą oni obsługę koni zdać na 
ręce nowow cielonych w  tym  czasie do szere­
gu rekrutów.

Zpo&M dzienniiiarzyzagraniczni/cli
w Krakowie.

Kraków, 7 września.

W ycieczka  korespondentów zagranicznych 
z Berlina zw iedziła  wczoraj w  godzinach przed 
południowych zabytki miasta, oprowadzana 
przez dr. Morelowskiego. Następnie goście 
zw ied zili gmach redakcji" „N ow e j R e fo rm y" i 
„llustr. Kurjera Codz.“ , poczem  byli na śnia­
daniu, wydanem  przez posła Marjana Dąb­
rowskiego. Podczas śniadania, które m iało cha­
rakter n iezw yk le serdeczny wygłoszono sze­
reg toastów, które rozpoczął w ita jąc gości, po­
seł d ą b ro w sk i, podkreślając znaczenie Krako­
w a w  historji rozwoju prasy. Tutaj przecież, 
już w  r. 1494 zaczęło w ychodzić pierwsze w  
świecie w ydaw n ictw o periodyczne, zastępują­
ce nieistn iejące w ów czas jeszcze dzienniki, sła­
w n y  Kalendarz krakowski, prototyp wszystkich 
podobnych publikacyj in form acyjnych , który, 
w ydaw an y później w  W iedniu jako „Krakauer 
Kalender" istnienie swe i sławę zachow ał do 
najnowszych czasów. „Jesteście panowie —  
m ówił dalej pos. Dąbrowski —  w  mieście, dzi­
siaj prowincjonalnem , ale w  mieście, w  któ- 
rem w  r. 1364 powstał już Uniwersytet, jeden 
z pierwszych w  Europie, a stołeczne i rezy- 
dencyjne miasto, z którego panowie jako przed­
staw iciele prasy św iatowej do nas przybyliście, 
Berlin, był jeszcze słowiańską, polsko-łużycką 
osadą w iejską". Następnie przem ów ił profesor 
Szyjkowski, zw racając uwagę przybyłych  
dzienn ikarzy na w ysiłk i Polski w  ostatnich 
latach od czasów przyw rócenia niepodległości.

W  odpowiedzi na te przem ów ien ia za ­
brał glos im ieniem  gości profesor Tiander z 
m ówił profesor Szyjkow ski, zwracając uwagę 
przybyłych  dzienn ikarzy na w ysiłk i Polski w  
ostatnich latach od czasów  przyw rócenia n ie­
podległości. W  odpow iedzi na te przem ów ien ia 
zabrał glos im ieniem  gości profesor T iander z 
Berlina, korespondent „Hufrutstadhladęt" w  
Helsingsforsie, który w ygłos ił dłuższe, bardzo 
interesujące przem ów ien ie w  języku niem iec­
kim, akcentując, iż  zwrot „kochani ko led zy ", 
którym rozpoczął mowę, nie jest tylko zw yk ­
łym  frazesem  grzeczności, lecz wskazaniem  
obecnego stosunku przyby łych  dzienn ikarzy 
do Polski Od ch w ili przejazdu przez granicę 
zaznaczy ł prof. Tiander, dziennikarze zagra­
niczni z każdą godziną w idzą  coraz w ięcej do­
wodów, że Polska jest w ielk iem  państwem i 
posiada wartościowe skarby kulturalne i go­
spodarcze. Cenną zw łaszcza, w edle prof, T ian- 
dera jest umiejętność polska pielęgnowania za­
bytków swojej dawnej przeszłości oraz łącze­
nia tej tradycji z życiem  dzisiejszem . Z tych 
tradycyj Polska czerpie swą dzisiejszą siłę i 
moc. T. Tiander zakończył przem ów ien ie ży­
czeniem , jaknajśw ietniejsze rozwoju  narodu 
polskiego wznosząc okrzyk ..Polska niech ży­
je". Następnie zabrał głos p. Reynolds z „D a ily  
M ail", który rozpoczął przem ów ien ie po fran­
cusku, podkreślając, że spotkał się z Polską 
po raz p ierw szy w  1905 r., gdy szczytem  l i ­
beralizmu rosyjskiego by ła  tolerancja słowa 
polskiego na kolejach. Dziś. zaznaczy ł p. R ey ­
nolds, Polska jest zupełnie inną, silną, w ie lką 
i niepodległą, poczem w  kilku słowach pol­
skich podkreślił swoje sym patje d la narodu 
polskiego i zakończył okrzykiem  po polsku 
„N jęch ży je  Rzeczpospolita Polska". Po śnia­
daniu goście zw iedzili saliny w ielick ie, w  no­
cy zaś odjechali pociągiem  w  kierunku W a r­
szawy.



4
N O W a  H E  F O R M A

t t s w a  aa?iai t a n e m  na a  sein .
4 v agony uszkodzone, 14 osób rannych.

(Telefonem, od naszego korespondenta).

' . I M  w urotesie irzeciw gen. 2 g i e r M u .
Warszawo., 7 września. W czora j o godz. 3.35 

w  n jcy  w yd arzy ła  się na stacji Dęblin kata­
strofa kolejowa podczas przetaczania pociągu 
osobowego, przybyłego z W arszaw y. Wskutek

(s) Jak się dowiadujem y, dziś w  godzinach 
porannych kole jow y w óz m otorowy przy w ja ­
ździe na rynek w  W ie liczce  najechał na sto 
łące na ślepym torze dwa wagony naładowane 
żnżlem.

m u ®  mm a .
Kraków, 7 września 

Przyjazd uczestników V II. kon­
gresu unji mteózynarod. cnemji 

czystej i stosowanej.
W  dniu 9 b. m. zjadą do Krakowa na kilku­

dn iow y pobyt uczestnicy V I I I  kongresu unji 
iniędzynarod._ chem ji czystej i  stosowanej. 
P rzy ja zd  gości do Krakow a nastąpi 9 b. m. 
o godzinie 23 min. i i ,  gdzie na dworcu zo­
staną pow itani przez w ładze m iejscowe. W  Jn. 
10 b. m. goście zw iedzą  zabytk i miasta, po­
południu zaś odjadą koleją do W ie liczk i. Yśie- 
czorem  będą na raucie w ydanym  przez m ia­
sto w  Starym  Teatrze. 11 b. m. o godzm ie 9 
rano odbędzie się posiedzenie Pol. Tow . Chem. 
w  Instytucie Chem icznym , poczem  nastąpi od­
słonięcie tab licy  pam iątkowej. O gudzinie 10.30 
przejdą do auli U. J., gdzie będą obecni na 
nadaniu honorowego doktoratu. Popołudniu 
goście złożą  w izy tę  prezesow i Akadem ji Um ie­
jętności, poczem  odjadą na Kopiec Kościuszki. 
W ieczorem  będą na obiedzie w  Starym  T e a ­
trze, w ydanym  przez Akadem ję Um iejętności. 
12 b- m. goście odjadą do Sosnowca, 13 b. m. 
zaś do Katow ic.

O kopiec gen. Sowińskiego 
na Woli.

W obec przypadającej dn. 6 w rześn ia  96-ej 
roczn icy bohaterskiej śm ierci gen. Sow ińskie­
go podczas obrony W oli, podniesiono w  W a r­
szaw ie  m yśl, aby pamięć, bohatera uczcić usy­
paniem  kopca na W oli. Dotąd jedynym  w i­
dom ym  znakiem  pam iątkowym  po jenerale 
jest zm urszały, drew n iany k rzyż Sowińskiego 
na reducie Ordnna. W edług pierwszego pro­
jektu kopiec Sowińskiego m iałby być usypany 
na czworobocznej reducie na rogu ul W o ' 
skiej i Redutowej, za kościółkiem.

M yśl jest piękna i stosunKowo ła tw a  do zrea­
lizow an ia , gdyż z pewnością nie braknie ocho­
tn iczych  rąk do jej zrea lizow ania . N a leża ło­
b y  m oże pospieszyć się z jej przeprowadze­
niem  tak, aby za 4 lata, tj. w  setną rocznicę 
śm ierci Sowińskiego, kopiec oddany został na­
rodowi.

Zamach na parowozownię 
na stacji Kościerzyn.

Dnia i  Łm. o godz. 1-ej w  nocy nieznani 
sprawcy usiłowali podpalić parowozownię na 
stacji Kościerzyn w gdańskiej dyrekcji kole­
jowej. Spraw cy zam achu po wybiciu szyby 
w  okratowanem  okienku prywatnego m ieszka 
n ia  zaw-aduwcy parowozowni wrzucili do po­
koju przesycony benzolem i naftą zwój szmat, 
które jednak w yp a liw szy  kaw ał podłogi same 
zgasły, przez nikogo niezauważone.

Równocześnie znaleziono w  pobliżu bombę, 
która m iała zwęglony lont, a która odbiwszy 
się od ram v okiennej spadła do ogrodu, gd sie 
skutkiem w ilgoc i lont zgasł, O zam achu po 
w iadom ione zostały w ładze śledcze i po licy j­
ne, oraz kolejowe, które wdrożyły surowe 
śledztwo.

Miedzynarod. ochrona żubrów.
Z  Budapesztu donoszą:
Rów nolegle z obradującym  tu .m iędzynaro­

dowym  kongresem zoologów  otwarto obrady 
Tow arzystw a  dla ochrony żubrów.

Statystyka podaje, że w  Europie ży je  obec­
nie po zw ierzyńcach  ogółem 65 sztuk żubrów 
Jak wiadomo, w czasie w o jny  N iem cy wystrze 
la li i z jed li ostatnie żubry w  puszczy B iało­
wieskiej.

Pnaifabelysm na Ukrainie.
Z  R ygi donoszą: Przeprow adzony niedawno 

spis ludności na Ukrainie sow ieckiej w yka­
zał, iż na 28 m iljonów  m ieszkańców Ukrainy 
jest około 10 m ilj analfabetów. Dziec w w ie ­
ku od 10 do 16 lat nieunńejacych czytać i p i­
sać jest na U Krainie ponad dwa m iljony.

------ 0§r,------
POSEŁ ANGIELSKI W  KRAKOWIE. Dziś 

o godz. B rano przvoył z W irszawy do Krakowa 
poseł angielski, o. Maks MuePer Imieniem woje­
wody powitali gościa na dworcu radca wojewódz­
twa Skarbek i dyrektor policji Styczeń. Poseł 
Maks Mueller wraz z synami, którzy p rzyb ffa ją  
z Poznania, zwiedzi Wawel, oraz ko:łciól Panny 
Marji, poczem o godz. 3 będzie w sa uach wielic­
kich. O godz. 8 30 wieczorem wyjeżdża minister 
angielski do Łańcuta.

W IE C Z K A  GDAŃSKA w  KRAKOWIr , zor­
ganizowana przez dyrektora Frankego, złożona 
z wybiuiych kupców i przemysłowców, zw.edzala

zderzen ia wagonów i  zostały uszkodzone, 14 
pasażerów lżej albo ciężej rannych. Pociąg 
wskutek wypadku odszedł ze znacznem  opó­
źnieniem.

W  skutek karambolu oba wagony jostaly w y ­
rzucone z szyn i uszkodzone. W edług krążą­
cych pogłosek dw ie osoby znajdujące się w  
motorówce zostały kontuzjonowane.

 <j----

onegdaj Kraków. Imieniem Izby handlowej i prze­
mysłowej w Krakowie powitał gości na dworcu 
referent dr. Radzyński. Po śniadaniu, wydanem 
przez Izbę handlową, goście zwiedzili saliny wie­
lickie. Wieczorem odjechali na Targi Wschodnie 
do Lwowa.

V II ZJAZD POLSKICH INŻYNIERÓW KOLE- 
JOWT CH odbędzie się w Krakowie w dniach 2, 
3 i i  października (zamiast poprzednio podanego 
.enninu we WTześniu). Osoby życzące sobie wziąć 
udział w zjeżdzie, proszone są o nadesłanie zgło­
szeń do dnia 25 września włącznie, Zjazd tego­
roczny, jak i uprzednie zjazdy, zapowiada się in­
teresująco, a ilość nadesłanych prac świadczy
0 niesiaonącerp zainteresowaniu się inżynierów ko­
lejowych zagadnieniami z dziedziny kolejnictwa. 
Adres komitetu: Warszawa, Bracka 14, inż. W, 
Gąssowski.

OBYWATELSKI KOMITET POMOCY OFIAROM 
POWODZT Celem przyjścia z pomocą ofiarom ka­
tastrofy powodziowej w Malopolsce wschodniej, 
zawiązuje się, staraniem prezydjum miasta, oby­
watelski Komitet, którego organizacyjne pasie lże­
nie odbędzie się we środę 7 b. m. o godz. 6 po 
południu w sali konferencvinei magistratu na I p.

JUBILEUSZ 30-LETNIEJ PRACY W  Uch dniach 
minelo 30 la.t od otwarcia oddziału chirurgicznego
1 oddziału chorób dzieci przy szpitalu gminy ży ­
dowskiej w Krakowie, w których od tego czasu 
pełnią obowiązki prymarjusz dr. Zygmunt Wach­
tę! na oddziale chimrgji, a dr. Jan Landau na od­
dziale dla chorób dzieci. Z tej okazji prezydium 
Krasowskiej gminy żyd. w/raziło obu prymarju- 
szom podziękowanie za tyluletnią, gorliwą i owo­
cna prace dla dobra chorych.

KORBY OGRODNICZE NA UNIW, JAC. Dyrek 
cja dwuletniego kursu ogrodniczego przy wydziale 
rolniczym Uniw. Jag. ogłasza, że słuchacze, ma­
jący zamiar zapisać się na rok I-szy tegoż kursu, 
mają wnosić podania w ciągu całego miesiąca 
września. Wpisy, na podstawie przyjętych przez 
dyrekcję podań, odbywać się bedą od 15 do 30 
września codzień od godz 5— 7 po pul w bimze 
Towarzystwa ogrodniczego w gmachu Studium 
rolniczego. Równocześnie zawiadamia się słucha­
czów Ii-go roku kursów, że maja także w tymsa- 
mym ‘ erminie wnosić podania, uwidaczniając 
w takowych, które egzamina obowiązujące po 
ukończen.u I go roku złożyli. Dyrekcja na pod­
stawie przedstawionych podań, pozwoli na zapi­
sywanie się definitywne tylko tym słuchaczom, 
którzy ten obowiązek w zupełności dopełnili. Słu­
chacze, którzy tego obowiązku na ra­
zie nie dopełnili, mogą być zapisani warunkowo 
z tern, że w nieprzekraczalnym terminie do 15 li­
stopada wszystkie zalegle egzamina zlnżą. Onłafa 
roczna 180 zł., płatna trymestralnie. WDisujący 
się na rok IT-gi wpisowego nie płaca.

PORADNIA DLA ZABURZEŃ MOWY przy k li­
nice neuorologiczno-psychjatrycznej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie, została otwaHa dla 
młodzieży szkolnej z dniem 6 b. m Celem zba­
dania należy zgłaszać się we wtorki i w osobty 
od godz. 9 do 12 przed południem.

Z WTORKOWEGO TARGU. Na placach targo­
wych w Krakowie notowano v: dniu 6 b. m. na­
stępujące ceny: litr mleka zbieranego 25— 30 gr., 
niezbieranego 35— 40 gr„ kwaśnego 25— 30 gr., 
śmietanki słodkiej 60— 70 gr., śmietany kwuśnei 
1.60— 2 z l„ 1 kg. masła zwyczajnego 4.60— 4.80 
zł., deserowego 6.20— 6.40 zł., sera krowiego 1.40—  
1 50 zł., kopa jaj 10— 10.50 zl., aztuka 17--18 gr. 
Drób: kura 5— 8 zl., para kurcząt 4— 8 zl.. kaczka 
żywa 4— 6 zl., geś 7— 10 zl. Owoce: 1 kg. jabłek 
kraj. komDot. 30— 60 gr stołowych 0.80— 1.20 z l , 
gruszek kraj. kompt. 40-—80 gr., deserowych 1 20 
do 2 zl., śliwek kra; 'wych 40—60 gr.. węgierskich 
0.60— 1 zl., 1 litr brusznic 60— s0 gr. Jarzyny: 
1 kg. ziemniaków 14— 16 *r„ buraków ćwikł. 
It3— 20 p-., marenwi 16—22 gr., cebuli krajowej 
45— 50 gr., czosnku 1.20- 1.50 z l„  kopa kapusty 
białej 5— 8 z., sztuka 8— 15 gr., włoski ej 8— 15 gr., 
czerwonej 15— 25 gr.. kalafjor 0 30— 1 zl 1 kc. pie­
truszki z nacią 20— 25 gr., pomidoruw 50— 55 gr., 
selerów z narią 15 -20 gr., szpinaku 80— 90 gr.. 
fasoli sznaraeowej 30— 50 ?r„ włoszczyzny 25— 30 
gr.. kopa ogórkew 0.8O— 1.60 zl., 1 litr barszczu 
burakowego 30— 35 gr.

■PRZEZ OTWARTE OKNO. Nieznany snrawca 
zakradł się przez otwarte okno do mieszkania Jó­
zefa Sirana, zamieszkałego przy ui Barskiej o4 
i skraal mu ubranie i gotówkę. Łączną szkoda 
wynosi 250 zl.

OBŁAWA POLICYJNA Dzisiejszej noc, or>an» 
policyjne przeprowadziły obławę za podejrzanym 
osobnikami. Przetrząśnięto wszystkie zakamarki 
i kryjówki złodziejskie na peryferiach miasta.

Wczasie onławy doprowadzono do noszczsgńl- 
nych komisariatów 36 osobników. Część przytrzy­
manych, po wylegitymowaniu, wypuszczono na 
wolność. *

Zmarli:
—  Ignacy Gorączko, bu.mistra m. Myślenic, 

zmarł w 72 roku życia.
-— W  Warszawie zmarł Leon Kozlowiki, czło­

nek redakcji „Kurjera Porannego" i „Przeglądu 
Wieczornego", zasłużony dla sprawy polskiej dzia 
łac:: publicysta w czasach przedprzewrotowych 
w kraju, w 5n roku życia.

—  Anna z Dzwonkowskic.h Hnpkowa, małżonka 
b. posła Hupki, zmarła w Niwiskach w 56 roku 
życia,

W arszawa, 7 września. (T A T ) W ojskow y 
sąd okręgowy pod przewodnictwem  gen Bro- 
nisłwa Sikorskiego, ogłosił w  dniu wczoraj­
szym wyrok, skazujący gen. Żymierskiego na 
5 lat ciężkiego wl "len ia, pozbawienie stanu 
oficerskiego i wydalenie z wojska w  m yśl art. 
54 kondeksu kaniego z r. 1803

W  redakcji rozporządzenia Prezydent® 
Rzpltej z dnia 17 września 1926 r., zaliczony 
został na poczet kary areszt śledczy od dnia 
28 maja 1926 r.

Drugi oskarżony, bnrgieł Mączyński, został 
nwolniony. Sąd p rzy  w ym iarze kary przyjął 
jako okoliczności obciążające zbieg prze­
stępstw, a dalej to, że oskaiżony dopuścił się 
czynów karygodnych jako generał, który po­
w in ien św iecić przykładem  i czynu dopuścił 
się w trudnem położenia państwa, wreszcie 
lako okoliczności obciążające przyjęto wyso­
kie napięcie złe woń ze strony oskarżoneoo 

Jako okoliczności łagodzące przy ją ł sąd' do­
tychczasową sądową niekaralność oskarżone­
go, jego wvbitną opinję służbową i zasługi 
bojowe, dalej, że do czynu karygodnego dał 
się spowodować przez ludzi złe) woli, trudne 
materjalne warunki rodziny oskarżonego, wre- 
lzrie jeno działalność ideowa w  drużynach 
strzeleckich nrzeu wojną i rany odniesione 
na froncie.

7Ł P c rc iia mi
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ wyjechał 

dziś do SDaly, gdzie zabawi 2 tygodnie. Powrót 
do Warszawy nastąni około 29 b. m.

P BAILLY U MARSZAŁKOWEJ PIŁSUDSKIEJ.
Bawiaea w Warszawie p. Rose Bailly, przewodni­
cząca Stowarzyszenia Les Amis de la Pologne, by­
ła przyjęta w Sulejowie przez panią Piłsudską, 
a nie, jak doniosły pisma, przez marszałka P ił­
sudskiego.

ZE ZJAZDU CHEMIKÓW. Wczoraj na Zamku 
odbył się obiad dla uczestników zjazdu enemików. 
Pi obiedzie odbył się raut, w któi ym wzięło udział
kilknsot

REORGANIZACJA W YDZIAŁÓW  n a  u n iw e r ­
s y t e c ie  WARSZAWSKIM Na mocy roznorzą 
dzenia ministra oświecenia, ogłoszonego w Dzien­
niku Urzędowym Ministersiwa wyzn. ret. i oświe­
cenia publ., zniesione w Uniwersytecie warszaw­
skim wydział filozoficzny na jego zaś miejsce 
zorganizowano dwa wydziały humanistyczny 
i matematyczno-przyrodniczy Do wydziału huma 
nistycznego przeszły katedry: filozofji (3 kate- 
drvj, psychologii, filozofji klasycznej, językoznaw­
stwa indoeuropejskiego i ogólnego, filozofji pol- 
skiei, słowiańskiej, germańskiej, romańskiej i an­
gielskiej, historji liteiatury polskiej, historii Pol­
ski wieków średnich i nowożytnej, h.storji Euro­
py wschodniej, historji powszechnej, historii sta­
rożytnej, historji sztuki, archeologii przedhisto­
rycznej, pedagogiki i orgamzacii szkolnictwa. Ogó­
łem przeszło do wydziału humanistycznego 14 
katedr zwyczajnych i 10 katedr nadzwyczajnych. 
Do wydziału .matematyczno-przyrodniczego prze 
szły katedry: filozofii, matematyki, filozofii mate­
matyki, mechaniki teoretycznej, astronomii, fizyki 
teoretycznej, fizyki doświadczalnej, chemii nieor­
ganicznej, chemji organicznej, chemji fizyczny, 
geografji. geologii ogólnej, mineralogji i "etrografji, 
fizologji roślin, botaniki ogólne, botaniki systema 
tycznej, cytologii, zoologii i lizjologji porównaw- 
czej, zoologji systematycznej i morfologii, oraz 
anatomji porównawczej. Ogółem przeszło do w y­
działu matematvcznp-nrzvrodniczego 18 katedr 
zwyczajnych i 4 katedry nadzwyczajne. W  roku 
akademickim 1927^28 będziemy mieli w Uniwersy­
tecie warszawskim w miejsce dotychczasowego 
studjum weter\iiarji przy wydziale lekarskim 
oddzielny wydział weterynaryjny, klórezo whdze 
ukonstytuowały się już z końcem ub. roku akad. 
Po odbyciu przepisanych dla nowego wyd’ ialu 
studiów, studenci mogą uzyskać na tym wydziale 
stopień lekarza weterynarji, oraz doktora medy 
cvnv weterynaryjnej.

KATASTROF i. HA KOLEJCE DOJAZDOWEJ.
Na torze Sępolno— N ;eszawa nastąpiła na skutek 
wadliwości toru katastrofa kolejki dojazdowej. 
Ofairą katastrofy padło 7 osób, w czem 3 osoby 
w sianie bardzo ciężkim odw’ , ziono do szpitala

TRAGICZNA ŚMJERÓ OFICERA W  BYDGOSZ­
CZY. Z Bydgoszczy donoszą, że wczoraj rano 
około godziny 6 w szkole oficerskiej dla podofice­
rów zg.nął tragiczna śmiercią oficer guspudarczy 
tej szkoły, kapitan Konrad Karwik. Nieszczęśli 
wy wvoadł z okna Il-go pieGa : zgina! na miej­
scu. Niewiadomo, czy wypadek ten byt skutkiem 
samobójstwa, czy też nieszczęśliwych okolicz­
ności. »

DSZUSTWC DRZEWNE N *  14 TYSIROY DO. 
LARÓW. Przed lwowskim trybunałem sądu okrę­
gowego karnego rozpoczęła się rozprawa przeciw 
Rachmielowi false Emilowi Ki-schnerowi. handla­
rzowi z Przemyśla, zamieszkałemu w Hównem. 
Akt oskarżenia zarzuca mu, że w czasie od grudnia 
1924 do kwie'nia 1925 r we Lwowie dopuści! się 
zbrodni oszustwa rią szkodę wiedeńskiej firmy 
„Jan Drexler i Syn", przyprawiając ją o stratę 
14 tysięcy dolarów. W  grudniu 1924 r. zawarł 
oskarżony umowę z przeds^wicielem tejże firmy, 
Georgiem Hubensteinerem, zobowiązując się do­
starczyć 43 wagonów klepek ■ lądowych, zakupio­
nych rzekomo w zarządzie lasów państwowych 
w Lucku. Na poczet tej dostawy pobrał Kirschner 
od Hubensteinera ogółem 14 tysięcy dolarów. Ani 
jednej klepki jednak firmie tej nie dostarczył, ani 
też pieniędzy nie wrócił Przesłuchany na rozpra­
wie oskarżony do w iry  żadnej się nie poczuwa, 
ani nie Drzvznaje Twierdzi, że z dostaw przecież 
byłby się wywiązał, gdyby nie skarga lirmy Drex- 
ler, która odebrawszy mu możność zyskania k*e- 
dytu, przyprawiła go o niewypłacalność. Rozprawa, 
budząca wielkie zainteresowanie, potrwa przez 
kilka dni.

UJECIE HANDLARZA ŻYW YM TOWAREM.
We Lwowie anszlowano handlarza żywym towa­
rem, Efroima Sunnenscbeina, który zwerbował 
sforę agentów którym poleci! wyszukiwanie dla 
siebie odpowiedniego „towaru". Jako cene za zwer­
bowanie oznaczył on 25 dolarów dla kandydatki 
posiadającej już paszport na wyjazd za o cen  zaś 
10 dolarów dla nieposiadającej paszportu.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa. 7 września Mcńywy wyroku są 

następujące: Sąd uznał gen. Żym ierskiego w .n- 
nym, że w  charakterze zastępcy szefa admi­
nistracji armji w sprawach związanych z zao­
patrzeniem armii ożył świadomie swego stano­
wiska na szkodę skarbu, zezwalając na w y ­
danie (irmie „Pmtekta" zamówienia na 10D.0CK) 
mai,“k gazowych po 24 zł., gdy cena najdroż 
szej maski nie powinna była przenieść 16 i pól 
zlot. Różn ica w ięc na jednej masce w ynosiła  
1 i pół dolara, (ren. Żymierski wiedział, ze 
,JProtekta“ nie posiada fabryki i, że musi do­
stać zaliczk i. F irm a otrzym ała 500 tys zł. 
na 176 dni przed w yw iązan iem  się z .zobo­
w iązan ia, oraz drugą w  sumie 366 tys zl. na 
81 dni.

Dalej gen. Żym iersk i otrzymał łapówki w  
Kilku wypadkach, wyliczonych przez wyrek, 
Wstrzymał umyślnie orzeczenie komisji w  
sprawie zaopatrzenia armji w  5.000 gaśnic.
M ączyński został uwolniony.

Odczytanie wyroku trw ało 20 minut 
 O ----

W arszawa. 7 września (A W ). vV im ieniu o- 
brońcy oskarżonego generała Żym ierskiego, 
adwokata Szurleja, zastępujący go przy ogło­
szeniu wyroku adwokat Marjan N iedzielsk i 
znłosił zażalenie nieważności wyiokii.

WYROK ŚMIERCI V) TARNOWIE Przed tar­
nowskim sądem Drzysięglych stanął onegdaj nie­
jaki Jan Migut, 35-letni żebrak, p"d zarzutem 
zbrodni skrytobójczego morderstwa. Migut zaszedł 
w lipcu b. r. do domostwa Agnieszki Vv leteehy 
w Górze Ropczyckiej. W  mieszkaniu Wietechy 
znajdowały się prócz Wietechowej, dwie inne ko­
biety Dowiedziawszy się, że jedna z nieb pobrała 
10 złotych (!) zasiłku gminnego, żebrak pos‘ anow’1 
pieniądze te zagarnąć i w *ym celu uplanowal 
ohydne morderstwo. Chciał zg ład z i wszystkie 
trzy kobiety. Otrzymawszy nocleg, Migut rzucił 
sie na swe ofiary, z których jedną zamordował, 
a dwie inne ciężko poranił. Sędziowie przysięgli 
zatwierdzili pytanie w kierunku zbrodni skryto­
bójczej morderstwa, wobec czego trybunał skazał 
Miguta na karę śmierci przez powieszenie.

MORDERSTWO I SAMOBÓJSTWO 18-LETNlE- 
GO MŁODZZEŃllA. W  Gorzycach (w Rybnickiem) 
odbyła się zabawa taneczna. Przybył na nią 18-iet. 
Wilhelm Piątek z młodą towarzyszką. Po pewnym 
czasie młoda para opuściła salę, a w chwilę póź­
niej rozległy się dwa strzały. Na dworze zauważyli 
przestraszeni towarzysza wijącą się z bólu z >o- 
strzeloną piers;ą młodą dziewczynę, obok zaś do­
gorywał Wilhelm Piątek, który pozbawił się życia 
wystrzałem z rewolweru.

ŚMIERĆ 7 OSÓB POD GRUZAMI ZNISZCZONEJ 
FABRYKI. Z odciefej zupełnie od świata Worochty 
napływają co jakiś czas wiadomości urzędowe, 
kolportowane nieraz z narażeniem własnego ży ­
cia. Wczoraj przedarł się stamtąd kurjer i przy­
niósł wiadomość, że skutkiem oberwania chmury 
została tam zniszczona doszczętnie fabryka ete­
rycznych olejków kosodrzewinowvch „K^wena* 
na Maryszewskiej nad potokiem Hnmol. Fabryka 
ta jest własnością firmy dr. Łucki i Sp. we Lwo­
wie. Urządzenie zostało zupełnie zdemolowane. 
Ściany uległy rozbiciu, z pięknego gmachu nie zo­
stało nic. We wnętrzu zlazalo śmierć 7 osób, które 
zostały żywcem pogrzebane gruzami. Rozpoczęta 
akcja ratunkowa me zdołała jednak uratowć nie­
szczęśliwych. Dotychczas wydobyło 4 trupy, za 
dnlszemj prowadzi się poszukiwania.

POŻAR M KOCKA Pożar w Kocku ogarnął 175 
domów mieszkalnych i 125 zabudowań gospodar­
czych, pozbawiając dachu 150 rodzin chrześcijań­
skich i 233 rodziny żydowskie, z pośród 4-tysięcz- 
nej ludności tego mastecz.ka. Pożar powstał w m ły­
nie przerzucił się szybko na inne budynki, o któ­
rych ocaleniu, wobee szerzącego się żywiołu, nie 
mogło hvć mnwv Między mnemi spłonęła pocz­
ta, stacja telefoniczna, komisarjat policji i inne 
budynki państwowe.

Listu r. turoniu.
(Korespondencja „N. Reform y".)

Ohydna zbrodnia ojcob'iis,w i.

Tarnów, 5 września.

Straszna zbrodnia spełniona została w  oko­
licy  Tuchowa. M ianowicie dnia 2 b m. o go­
dzin ie 22 we wsi Karwodży, na drodze pow ia­
towej, prowadzącej z Tuchowa do Tarnowa, 
w odległości 2 kim. od Tuchowa, dokonano po­
twornego wnrost ojcobóistwa na osobie 70- let­
niego Jana Boronia w  ten sposób, że syn jego, 
W ojciech, pozbaw ił go życ ia , rozstrzaskując 
mu głowę kołem od wozu. Sprawca dla upo­
zorowania śm ierci ojca wskutek n ieszczęśli­
wego wypadku z powodu upadku denata z wo­
zu, kilkakrotnie przejechał zw łoki wozem.

Przeprowadzone dochodzenia posterunku 
policyjnego z kom Jakubowem na czele, usta­
liły  osobę sprawcy, którego aresztowano i od­
stawiono do aresztów sądowych w  Tuchowie. 
Równocześnie przyaresztowano żonę denata, 
Marję, nod zarzutem  nakłonienia syna do 
zbrodni, oraz brata sprawcy, 26 letniego 
Franciszka i siostrę sprawcy. Annę Powodem  
zbrodni m iały być niesnaski rodzinne, w ątp li­
w y stosunek matki do młodszego svna, który 
dokonał zbrodni, oraz odm owa ze strony ojca 
dokonania podziału majatku m iędzy dzieci.

W  statniej chw ili dowiadujem y, że n ieza­
leżn ie od oględzin zw łok przez komisję sądo- 
wo-lekarska, ma się odbyć ekshumacja zw łok  
ś. p. Bom nia, gdyż według zeznań sprawcy 
morderczego czynu, stary Boroń w  stanie nie­
trzeźw ym  m iał wypaść z wozu i ulec w ypad­
kowi. Sprawa potwornego oicobójstwa budzi 
niesłychaną sensację w  Tuchow ie i  okolicy, 
a nawet w Tarnow ie.

Zderzenie t t j .  m  miler, z n a g a  la w .
na rynku wielickim.
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T e a t r y -K in a -K o n c e r t y
D n i a  I  w r z e ś n ia  ♦♦♦♦

M AR JAN  W A W R Z K O W IC Z , .tenor lw o w ­
skiej opery i operetki zaangażow any na sezon 
zim ow y do opery królewskiej w  Bukareszcie, 
wystąpi gościnnie w  teatrze ,,N ow ości" przy 
ul. Rajskiej na otwarcie sezonu w „K ró lu  K a­
w y " ,  operetce polskiego kom pozytora Tadeusza 
M illera. W aw rzkow icz partję tytułową w  tejże 
operetce śpiewał z n iebywałem  powodzeniem  
we Lw ow ie.

REPERTUARY: 

TEATR IM. SŁOW ACKIE  CK
Środa: „B a llad yn a ".
Czwartek: „K ró l" .

Lw ow sk ie j" Działalność powojenna ogranicza 
się niemal w yłączn ie  do dziedziny naukowej. 
B ibljoteka, czyteln ia, skrypta, referaty, w y ­
cieczki i praktyki Z jazd w  Dublanach skupi 
n iew ątp liw ie licznych  b. członków Tw a i ucze­
stników życ ia  dublańskiego.

Co dzisiaj grają w  kinach?
Bagatela: „Zabiłem" (Sessue Hayakawa). 
Nowości: „Nędznicy" (zakończenie).
Promień: „Księżna Gdańska".
Sztuka: „Księżniczka Tralala".
Uciecha: „Królowa Folie Bergere" (Mady Chri- 

stians).
Wanda: „Granica śmierci".
Warszawa: „Ja nie chcę kochać" I „W  sidłach 

piratów".

Z o.
Program s t a r u j  radiofonicznych:

na czwartek 8 wrzeAnla 1927 r,
K raków  (422) Godz. 18—19: Transm isja  z W arszaw y; 

frodz. 19—19.25: Skrzynka pocztowa — inż. St. Bro­
n iew ski; godz. 19.80—19.55: Odczyt p. t. „J a k  powsta­
je  film  (scenariusz, autor, reżyser*1) w yg ł dr. M. Ja­
kubowski; godz. 19.55—20.05: Rozm aitości; godz. 20.05 
do 20.30: K om unikaty; godz. 20.30: Transm isja  z W a r­
szawy; godz. 22.30—23.30: Transm isja  koncertu z  re ­
stauracji „R e y ^ o n " .

W arszaw a (1111) Godz. 12: Sygna ł czasu, kmunikat 
lotniczo-m eteorologiczDy, komunikaty P. A . T .; godz. 
15: Kom unikat gospodarczy i m eteorologiczny; godz. 
17—17.25: „W śród  książek** — przegląd najnowszych 
wydaw nictw , omówi p ro f H . M ościcki; godz, 17.25— 
17.50: „K ą c ik  dla kobiet** — w yg i. p. M. Ankiew iczo- 
w a; godz. 17.50—18: Nadprogram , kom unikaty; godz, 
38: Transm isja  m uzyki tanecznej z kaw iarn i Gastro­
nom ia w wykonaniu ork iestry  Slobodnika 1 Gerw i- 
tza ; godz. 19—19.15: Kom unikaty P . A . T .; godz. 19.15 
do 19.35: Rozm aitości; godz. 19.35—20: Odczyt p. t.: 
„R o la  lotn ictw a w czasie pokoju** — w yg ł red. Jó­
ze f R elidzyńsk i; godz. 20—20.15: Kom unikat ro ln iczy ; 
godz. 20.30: Koncert w ieczorny. R ecita l fortep iano­
w y prof. Józefa Turczyńsk iego; godz. 22: Kom uni­
katy po lic ji, sygnał czasu, komunikat iotniczo-me- 
teoro log iczny. komunikat P . A . T.

Poznań (280.4) Godz, 14: Notowania g ie łdy  p ien ięż­
nej; godz. 18—19: Transm isja koncertu s W arszaw y; 
godz. 19—19.10; Nadprogram  i kom unikaty; godz. 19.10 
do 19.55: 16-ta lekcja  ję zyka  angielsk iego, wylcinda 
p M. Arend, lek tor U. P.; godz. 19.35—19.55: Kom u­
nikaty gospodarcze; godz. 19.55—20.20: Odczyt p. t.: 
„O brzędy ludowe, zw iązane ze św iętam i Matki Bo­
skiej'*, w ygłosi prof. dr. W it. K lin g e r ; godz. *20.30— 
22: W ieczór m uzyki rosy jsk ie j. Udział b iorą: N ata ­
lia  Padlewska (fortep ian ), M eian ja  Sokołowska (so­
pran), Zygm unt Kalinow sk i (baryton ), Stanisław Do­
liński (w iolonczela ), Tomasz Dąbrowski (ten or); g o ­
dzina 22: Sygnał czasu. Kom unikaty Z. O. K .  Z.; 
godz. 22.30—24: Transm isja  m uzyki tanecznej z w i­
niarn i „C a r lton "

B erlin  (483.9 J 566) Godz. 17: Koncert: godz. 20.30: 
M uzyka ł pieśni weselne, następnie kom edja; godz, 
22.30: Muzyka taneczna.

Monachium (535.7) Godz. 16.30: Koncert kw artetu ; 
godz. 19.30: K oncert fo rtep ian ow y; godz. 20.50: K on ­
cert.

Langenberg (468.8) Godz. 13 10: Koncert ork.: godz. 
17.30: Transm isja koncertu z kaw iarn i; godz. 20.30: 
M uzyka kam eralna; godz. 22.30: Koncert.

Rzym  (450) Godz. 17.45: Koncert; godz. 21.10: Trans­
m isja  z teatru.

W iedeń (517.2) Godz. 11: K oncert; godz. 16.15: K on ­
cert; godz 20: Koncert tercetu; godz. 21: P ieśni lu­
dowe.

Brno (441.2) Godz. 19i Koncert ork .; godz. 20; K on ­
cert solistów ; godz, 21: Dramat.

(K orespon d en cja  „N . R e fo rm y ".)

Rzym, 31 sierpnia.

Sierpień jest w R zym ie  par excellence m ie­
siącem w ystaw . Przed  paroma za ledw ie dnia­
m i zam knięto urządzoną przez Zw iązek  ar­
tystów  przy Via Margutta w ystaw ę zanikłego 
Rzym u, a już m am y nową, jedyną w  swoim  
rodzaju, w ystaw ę uniwersytetów. Jest ona istot­
nie jedną z najciekawszych w ystaw  o typie 
mało, a bodaj w cale dotychczas nierozpowsze- 
cbnionym . W ystaw a  un iwersytetów  w y łą c z­
nie w łoskich zgrom adziła  n iesłychanie intere­
sujący m aterjał, na który z ło ży ły  się ekspo­
naty uniwersytetów  w  R zym ie, Neapolu, P a ­
dwie, Paw ji, Perugji, Florencji, Bołonji i Ge­
nui. W szechnice te, obok m aterjałów  zw yk ­
łych  —  w  postaci książek, fotografij, w ykre­
sów i reprodukcyj —  nadesłały w ie le  oka­
zów , w yróżn ia jących  się waloram i artystycz- 
nemi, estetycznem i, historycznem i i kultural- 
nemi.

Tak w ięc : fakultety specjalne uniwersytetu 
rzym skiego przedstaw iły dw a przepyszne atła­
sy geograficzne wykonane ręczn ie z nadzw y­
czajną w ytrw ałością, wspaniale ozdobione i 
mające bezcenną wprost wartość, 18-tomową 
kolekcję zie ln ików  i wszelk iego rodzaju zb io­
rów  botanicznych, a także nadzw ycza j cieka­
w e i charakterystyczne w ykazy  arch iw ów  
d‘Annunzia, Oberdana i Orianiego. U n iw ersy­

tet neapoDtański w ystaw ił bogaty, interesują­
cy  zbiór najdawniejszych dyplomów, w yp isy­
wanych na pergaminie, kunsztownie ilustro­
wanych, oraz kolekcję portretów i płaskorzeźb 
czy  popiersi, uw ieczn iających podobizny zna­
komitych uczonych i profesorów, w yk łada ją­
cych na uniwersytecie neapolitańskim. Padwa 
popisała się nadewszystko swoją szkołą in ży ­
nieryjną, gdy Un iwersytet jej dał słynną ko­
lekcję ze zbiorów  Albertotti, w ym ow nie ilu ­
strującą historję przyborów  okulistycznych: 
okularów, lornet, lornetek i t. p. Perugja dała 
pokaz w ytw orności stylu umbryjskiego, w ysta­
w iając meble renesansowe, zdobiące uroczy­
stościowe sale jej uniwersytetu. Genua dostar­
c zy ła  zbioru dyplom ów W yższe j Szkoły in ży ­
nierów  morskich, Bolonja, Mediolan, F loren­
cja, Sienna, Tryjest, W enecja  dopełniły św iet­
nego obrazu obesłaniem W ystaw y  różnorod­
nym materjałem, złożonym  przew ażnie z ksią­
żek, fotografij i  wykresów.

Do ciekawych okazów  naukowych i przem y­
słowych należą zb iory cyrenejskie, oraz kolek­
cja produkcji jedwabniczej z Como, wśród któ­
rej nie brak, oczyw iście, utkanego z jedwabiu 
wizerunku Mussoliniego. W ielostronność W y ­
staw y kaznacza się chociażby w łączen iem  do 
rzędu jej eksponatów wszystkiego, co pozosta­
je w  zw iązku z alp in izm em  i sportem tury­
stycznym . N a  ten ostatni rodzaj eksponatów 
poświęcono specjalną salę, urządzoną sump­
tem i staraniem  m iędzyuniwersyteckiego Koła 
Turystycznego. W reszcie specjalna sala m ie­
ści graficzne pokazy działalności un iwersytec­
kich grup faszystowskich i Narodowego Z w ią z­
ku uniwersyteckiego, z którego w y łon iły  się 
przew ażnie te grupy. W ystaw a , zarówno pod 
względem  doboru eksponatów, jak umiejętnego 
ich rozm ieszczen ia i estetycznego przyozdo­
bienia całości, spraw ia wrażenie jaknajdodat- 
niejsze.

D i i o l  ś o s i M M i a r c u i \

60-lecie Z w ią z k u  D u b la n c zy k ó w .
Dn. 11 bm. odbędzie się w  Dublanach ob­

chód 60-lecia dawneko Tw a  Bratniej Pom ocy 
słuchaczów Akadem ji Roln iczej w  Dublanach, 
obecnie „K ółka  D ublanczyków studentów od­
działu rolniczego politechniki lw ow sk ie j".

Szkoła roln icza w  Dublanach została za ło­
żona przez Galicyjskie Tow arzystw o Gospodar­
skie, kierowane w ów czas przez Leona ks. Sa­
piehę —  w  roku 1855. W  roku 1878 przeszła 
szkoła na etat W ydzia łu  krajowego ga licy j­
skiego i w ów czas też zaczą ł się rozw ój Du- 
blan N a jw iększy  rozkw it przypada na lata 
przedwojenne, gdy rozbudowywano poszczegól­
ne zakłady, tworzono nowe instytuty a liczba 
studentów sięgała półtorej setki. W ojnę św ia­
tową przeszła Akadem ja szczęśliw ie i dopiero 
w alk i ukraińskie 1918 roku zn iszczy ły  ją tak 
silnie, że wątpiono w  m ożliwości odbudowy. 
Ostatecznie połączono w tedy Dublany z P o li­
techniką lwowską, gdzie tw orzy  oddział ro ln i­
czy. ...

W  roku 1866 powstało Tw o Bratniej P o ­
mocy słuchaczów  szkoły roln iczej w  Dubla­
nach, o celach samopomocowych, naukowych, 
towarzyskich i społecznych. Działalność spo- 
łezną rea lizow ało Tw o przez współdziałanie 
ze specjalnem i organizacjam i jak np. Tow a­
rzystw o Szkoły Ludow ej, M acierz Cieszyńską, 
Bank Ratunkowy w  Poznaniu i t. d.

W zn ow ion y  w  roku 1919 zw iązek  studen­
tów  zm ien ił nazw ę na ..Kółko Dublańczyków 

O jli i ia lu  Roln iczego Politechniki

Podwyższenie kapitału zakładowego 
Banku Gospodarstwa Krajowego.
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta ).

W arszaw a, 7 września. Kapitał zakładowy 
Banku Gospodarstwa Krajowego zostanie w  
najbliższym czasie podwyższony o 25 mlijo- 
nów złotych w  złocie.

/

P o lski p rze m y s ł n a fto w y  
a ro zb icie  k a rte ló w  n a fto w y c h .

S fery  gospodarcze i rządowe w  Polsce w in ­
ny zw rócić  uwagę, na ostatnio zaszłe w ypad­
ki w  polskim przem yśle na ftow ym , których 
doniosłość, zarówno dla tego przem ysłu, jak 
i dla całego naszego gospodarstwa społeczne­
go, tak ze w zg lędów  gospodarczych jak i so­
cja lnych jest ogromna. Polski przem ysł nafto­
w y , zarów no przetw órczy (jak i w iertn iczy, 
p rzeżyw a od czasu w ojny kryzys chroniczny i 
w a łśc iw ie  n ietylko nie rozw ija się, lecz ledwo 
wegetuje. P rzyczyn y  tego stanu rzeczy były  
już niejednokrotnie poruszane. Specjalne lo ­
kalne trudności w iertn icze , niedostateczna 
ilość ropy w  kraju, brak kapitałów obrotowych, 
w szystko to są znane powszechnie m om enty 
utrudniające rozw ój polskiemu przem ysłow i 
naftowemu.

Jednym ze środków, który choć w  części 
przeciwwaiył ta njemne momenta, było istnie­
nie karteln nattowego i parafinowego, regulu­
jących ceny produktów naftow ych zarówno na 
rynkach krajowych, ja,k i  w  eksporcie. Je­
dnakże jeden d drugi kartek przestał istnieć. 
Kartel na ftow y został już dość dawno z lik w i­
dowany, zaś parafinow y, który uważano za 
podstawę, na której mogło przyjść do skarteli- 
zow ania całego przem ysłu, został przed kilku 
dniam i rozw iązany.

D la ludzi nie m yślących kategoriam i gospo- 
darczem i i upraw iających na terenie gospo­
darczym  demagogię, fakt ten może w ydaw ać 
się godnym uznania, gdyż n iew ątp liw ie spo­
woduje on pewną, pozaterh dość nieznaczną 
zn iżkę cen rpoduktów naftwoych. N ie zdają 
sobie ci ludzie spraw y, że zyskując potanienie 
natty o parę groszy na litrze na rynkn w e­
wnętrznym przy m inim alnej konsumeji 4 i pół 
litra na głowę rocznie, podcinają podstawy 
normalnej egzysetneji przemysłu naftowego, w  
którym  pracują olbrzym ie rzesze robotników 
i który posiada w ie lką  doniosłość z  punktu 
w idzen ia  obrony państwa.

Jeżeli w ięc  sfery gospodarcze zdają sobie 
sprawę z pożyteczności i wprost konieczności 
skartelizowamia przem ysłu naftowego, to prze- 
dewszystkiem  nis z punktu w idzen ia  pojedyn­
czych  przedsiębiorstw, lecz polskiego przem y­
słu naftowego pojętego jako całość. Jakie to 
p rzyczyny  doprowadziły do rozbicia kartelu? 
Okoliczności, które bezpośrednio spowodowa­
ły  likwidację karteln są mało znaczące, b ła­
he, są w yrazem  ośrodkowej działalności k il­
ku przedsiębiorstw, forsujących swoje drobne 
interesiki i am bicyjki. Działalność ta jest w y ­
nikiem niezrozumienia ogólnego interesn prze­
mysłu naftowego ze strony pewnych przedsię­
biorstw. I tak pewne Tow arzystw o naftowe 
kierowane z W iednia, traci grube sumy na in­
w estycjach, m ających na celu podniesienie 
produkcji benzyny, przez zużytkowanie pół­
produktów zapomocą nowych metod am erykań­
skich, następnie ma pretensję do kartelu by 
partycypow ał w  tych stratach i brał w  nich u- 
dział. Na skutek odm owy rozpoczyna, w alkę 
konkurencyjną z kartelem, W. innym  w ypad­

ku rafineria nie posiadająca w łasnych  szybów 
naftowych, niezadowolona jest ze zbyt małego 
przyznanego jej do przerobienia kontyngentu 
ropy, a skoro okazuje się, że kartel nie może 
m imo najlepszych chęci w iększego kontyn­
gentu przyznać, rozpoczyna w a lkę z kartelem. 
W  innym  wypadku przedsiębiorstwo, a raczej 
grupa przedsiębiorstw pragnie zaprowadzić 
import ropy rumuńskiej, nie posiadając dosta­
tecznej ilości surowca krajowego, a skoro kar­
tel przeciwstaw ia się tej oczyw iście krótko­
w zrocznej polityce, po pewnym  okresie czasu 
zarów no szkodliwej dla przem ysłu ra finery jne­
go jak wytwóTczo-w iertn iczego, grupa przed- 
.łębiorstw  łam ie um owę kartelową.

I inne przedsiębiorstwa naftowe teżby mo­
g ły  w ysuw ać najrozm aitsze pretensja, rzeko­
me pokrzywdzenia, które zresztą nieuniknie- 
nie muszą m ieć m iejsce w  w ielk ich  zrzesze­
niach gospodarczych, starających się uzgodnić 
niejednokrotnie różniące się m iędzy sobą in­
teresy gospodarcze, a jednak większość bar­
dzo poważnych przedsiębiorstw naftowych nie 
stawia żadnych specjalnych żądań. Do tych 
przedsiębirostw na leży ostatnio państwowy 
„P o lm in " oraz „Standard Oil Co.‘ ‘ , która naj­
ła tw ie j obeszłaby się bez kartelu.

Sprawa nnormowania z powrotem ztosnn- 
ków w  polskim przemyśle naftowym jest w a­
runkiem sine qna non istnienia 1 względnego 
nawet rorwojn tego przemysłu. Ostatnie klę­
ski żyw io łow e  nie p rzyczyn iły  się napewno 
do poprawy sytuacji w  tym przem yśle. Od 
dłuższego czasu szereg przedsiębiorstw nafto­
wych wykazuje olbrzymie deficyty idące w  
dziesiątki tysięcy dolarów  miesięcznie. Staje­
m y wobec problemu nietylko w strzym an ia się 
kapitału zagranicznego od nowych inw estycyj, 
ale wobec możliwości wycofania już inwesto­
wanych kapitałów Przypuszcza ln ie w ó w ­
czas polski przem ysł na ftow y zostałby opano­
w an y  przez kapitał am erykański, co m iałoby 
n iezw yk le  doniosłe znaczenie n ietylko gospo­
darcze, ale nawet i polityczne. W szyscy  po-, 
w ażn ie  m yślący przem ysłow cy naftow i, któ­
rym  za le ży  na przyszłości przem ysłu nafto­
w ego w  Polsce, zdają sobie sprawę z grozy 
sytuacji. Czas najwyższy, by od planów przejść 
do działań, by rozpocząć sanację stosunków w  
polskim przemyśle naftowym, aby sfery kom­
petentne w inne rozbiciu, zaw róciły  z drogi, na 
którą w eszły . rom. b.

 0------

0  racjonalną p o lityk ę  leśn ą.
W  ostatnich latach w edle obliczań min. 

rolnictwa, w yrąb  w  lasach pryw atnych  prze­
w yższa ł conajmniej o 50 proc. ich zdolność 
produkcyjną, zaś zalesienie gruntów po w yc ię ­
tych drzewostanach nie następowało w  dosta­
tecznych rozm iarach, by  utrzymać stan lasów 
na jednakim  poziomie. W  dodatku w  p ierw ­
szych latach niepodległości udzielono szeregu 
zezw oleń na zm ianę uprawy z leśnej na rolną. 
Ostatnio n iezw yk le  korzystna, koniunktura na 
rynkach św iatowych spowodowała znaczny 
wzrost eksportu drzewa z Polski, który w y ­
niósł w  r. 1926 —  9 m iljonów m etrów ’ , zaś w  
pierwszem  półroczu br. doszedł do 5 840.000 
m*.

W  razie dalszej tak intensywnej eksploa­
tacji, niezastąpionej odpowiedniem  za lesie­
niem, groziłoby nam stosunkowo w  krótkim 
czasie, w yn iszczen ie naszych zapasów drzewa, 
a w ów czas bylibyśm y zdani' na import, który 
odbywa się w  warunkach coraz trudniejszych, 
ze względu  na w yczerpyw an ie  sdę zapasów 
leśnych w  krajach Europu północno-wscho­
dniej.

W obec tego koniecznym jest zastosowanie 
ze strony rządu odpowiedniej polityki lasowej, 
któraby nam zapew n iła ciągłość produkcji. —  
Przedewszystkiem  w ięc aktualną jest sprawa 
podwyższenia cła w yw ozow ego na surowiec 
drzew ny. Doniosłe znaczenie posiada rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej w ydane 
24 lipca br. o zagospodarowaniu lasów  nie sta­
now iących w łasności państwa. Rozporządzen ie 
to unifikuje w  różnych dzieln icach przepisy o 
ochronie lasów. Do najważn iejszych przepi­
sów rozoprządzenia należy dopuszczenie zm ia­
ny uprawy leśnej na inny rodzaj użytkow ania, 
jedynie na podstawie zezw o len ia  w ładz, —  na­
kaz zalesian ia gruntów leśnych pozbaw ionych 
drzewostanu w  ciągu trzech lat, oraz nakaz 
zagospodarowania lasów, według p lanów  u- 
rządzenia gospodarstwa leśnego. Rozporządze­
nie w prow adza na ca łym  terenie państwa o- 
rzeczn ictw o ogólnych w ładz adm inistracyj­
nych, w  miejsce pewnych szczególnych insty- 
tucyj i organów lasow ych, które głównie 
istn iały w  b. Kongresówce.*

Po raz iperw szy w  budżecie m inisterstwa 
roln ictwa przew idziano na zalesienie n ieużyt­
ków 500.000 zł., przyczem  akcja zalesian ia 
prowadzona jest za  pośrednictwem komunal­
nych zw iązków . Obecnie m inisterstwo opraco­
w u je projekt ustawy o spółkach leśnych, któ­
ry  ma um ożliw ić racjonalną gospodarkę w  la ­
sach drobnej własności. Nadto z innych prac 
dotyczących  lasów , należy przytoczyć ustawę
0 zagosopdarowan<m lasów państw owych, oraz 
ustawę o praw ie łow ieck im i.

W ido ki ro zw o ju  stosunków  h a n d l.
polsko-tureckich.

Turcja, jak w iadomo, stanowi d la nas do­
bry teren dla ekspanzji eksportowej. M imo to 
dotychczas nasz eksport do Turcji w ynosi za* 
ledw ie 2 proc. tureckiego przywozu. Ostatnio 
obustronne stosunki zostały nieco popsute, 
p rzez sprawę monopolu spirytusowego. P rzy ­
puszczalnie jednak rząd turecki, niedługo 
przekona się sam o niekorzystności eksploata­
cji na w łasną rękę.

M asowy eksport na rynku tureckim  musi 
być prowadzony bardzo ostrożnie. N ie m ożna 
w ysy ła ć  towaru, nie zbadaw szy uprzednio 
Tynku, co najlepiej m ożna zrobić za  pośredni­
ctwem  kom iwojażerów . Charakterystycznym  
przykładem  tego jest, że swego czasu nadesła­
no z Polski ol oło 3.000 pługów, których nie 
sprzedano tak, że w  końcu zdatne b y ły  one 
jedyn ie na szmelc. Tym czasem  pługi nasze są 
bardzo poszukiwane w  Turcji i n. p. taka fir- 
ma jak Veivtzky w  Grudziądzu, zainstalow ała 
się na rynkach tureckich, w yw ożąc  znaczne 
ilości m aszyn roln iczych. Obok narzędzi ro l­
n iczych wszelakiego rodzaju, w iększe w idok i 
zbytu m ają w yroby platerowane, których zbyt 
pow oli wzrasta. _ . .

P rzyw ó z z Turcji do Polśki rów n ież iest me 
w ielk i. M ógłby obejm ować rodzynki, figi, po­
m arańcze, dyw any  m aszynowe, oraz tytoń. —  
W szystk ich  tych tow arów  sprowadzam y z 
Turcji bardzo malo. W arunki ożyw ien ia  sto­
sunków handlowych są niezłe. W arunki trans­
portów naogół dobre, zaś zaw arty  przez nas 
układ handlow y w  Turcji jest korzystny. D la  
rozwoju naszego handlu z Turcją byłoby po­
żądane, by  jeden z pow ażniejszych naszych 
banków za ło ży ł swój oddział w  Konstantyno- 
plu lub w  Angorze. Znajdujące się tam oddzia­
ły  różnych w iększych  banków europejskich, 
okazują w yb itną pomoc kupcom swoich kra-

D iariu sz c h o n o m la n y .
—  W p ływ y  podatkowe w sierpniu przyn io­

są pewną nadw yżkę ponad prelim inowane W 

tym  miesiącu dochody.
—  Zapas obcych walut i kraw ców  w  Ban­

ku Polskim w zrósł w  ostatniej dekadzie sierp­
nia o około 5 mil. złotych w  zlocie.

  Obrady międzyministerialnej komisji w
sprawie utworzenia państwowej rezerwy zbo­
żowe] toczyły  się w Banku Rolnym  W W ar­
szawie. N a  posiedzeniu tern referowano w a­
runki um owy z magistratem m. K rakow a z  
Zw iązk iem  współdzieln i spożywców.

  Strajk budowlany wybnchl w  Poznaniu
w  zw iązku  z żądaniem  podw yższen ia płac i 
objął przeszło 1.000 osób-

—  Wznowienia rokowań handlowych pol- 
sko-niemieckich. należy oczekiwać w  jesieni. 
Będą one prowadzone na p łaszczyźn ie czysto 
gospodarczej. _

—  Porozumienie między „Standard Oil Co 
a „Royal Dutch” , jest możliwe. W ypow ied ze­
nie specjalnej um owy m iędzy tem i tow arzy ­
stwam i zapow iedziane na 1 września, zostało 
odroczone na terenie Persji na czas nieogra­
n iczony, co dowodzi m ożliwości porozumienia 
m iędzy oboma koncernami.

 o§o-----------

K ro n ik a  e k o n o m ic z n a .
D ZIAŁALNO SN  BANKU ROLNEGO, w  dn.

31 ub. m. odbyło się posiedzenie Rady Nad­
zorczej Państw. Banku Rolnego. Na posie­
dzeniu tem powzięto szereg doniosłych u- 
chwał w  sprawie dalszej działalności Banku
1 przedstawiono dotychczasowy jego rozwój.

W zrost działalności kredytowej Banku cha­
rakteryzują następujące cy fry : kredyty krót­
koterm inowe podniosły się z 52 milj. do 115, 
długoterm inową w  listach zastawnych z 4.5 
milj. do 17; fundusz adm inistracyjny z 59 
m ilj. do zgórą 100, ogólna suma b ilansowa ze 
150 milj. do 298
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tragiczne zwycięstwo Oceanu,

OT6rzyfnTa przestrzeń wodna, dzieląca konty­
nenty, pochłania coraz to nowe ofiary, mimo to 
coraz to nowi bonaterzy próbują śmiałych lo ­
tów  nad morzami. Lot San Francisko-Honolulu, 
t kiórym  wzięio udział V samolotów, pochłonął 

ju? kilka ofiar, m iędzy któremi była ' kobieta 
M ildred D or en (portret je j daliśmy onegdaj). 
Lot ten, w którym odniósł zwycięstwo lilot 
Arthur Goshel, przyniósł mu jako nagrodę 
35.1 ino dolarów. Goshel przeleciał tę przestrzeń 
w  26 godzin i 17 minut. San Francis- o jest w iel­
ki m miastem handlowem i portowem w Kalifor- 
n ji na zach. wt brzeżu Ameryki Póln. i  lezy na 
półwyspie^ 48 kim. długim a 10 kim. szerokim 
Honolulu  est głównem, również portowem i han­
dlowem miasiem wysp hawajskich i lezy na po­

łudniowym" cyplu wyspy uaha.

Jeżeli chodzi o kierunek działalności kredy­
tow ej, to w  kredycie krótkoterm inowym  zm ie­
rza ona w yraźn ie  ku wspom aganiu spółdzielni 
i kas kom unalnych, którym  łączn ie udzielono 
przeszło 80 proc. ogółu kredytów , w kredycie 
zaś długoterminow ym 74 proc. udzielono dro­
bnej w łasności do 20 ha i 19 proc. posiada­
czom  od 20 do 50 ha.

W  sprawie lukaity listów  zastaw nych za ­
notowano pocieszający ob jaw  możności lokowa 

ich w  pewnej m ierze na w o lnym  rynku 
■wewnętrznym. W  zakresie funduszów adm i­
nistrow anych poszczególne m inisterstwa, ce­
lem  uspraw iem a działalności, przystąp iły  do 
konwersji dawnych funduszów. W  dziedzin ie 
agrarnej P. B. R. dokonał p rzyjęcia  dóbr Kro­
toszyńskich i przystąpd do opracowania planu 
parcelacyjnego tego w ie lk iego obiektu. P oczy ­
nione dalsze uproszczenia w  kredytach długo­
term inow ych , dzięki zastosowaniu baTdzo da­
leko idących skrótów treści do w ykazu  hipo­
tecznego.

W śród uchwalonych wn iosków  zasługuje na 
uwagę przyznanie pomocy kredytowej w  su­
m ie okło 3 miilj. zł. —  w  tem na kredyty 
krótkoterm inowe dla spółdzieln i 1.300.000 zł., 
na nasiona selekcyjne 1.100 tys. zł., oraz de 
cyz ja , co do natychm iastowej pomocy dla lu­
dności, dotkniętej klęską powodzi w  Małopcl- 
Boe W schodniej.

Ponadto uchwalono poczynić starania o o- 
Ln iżen ie  opłat h ipotecznych i rejentatnych na 
ca łym  terenie państwa, oraz upoważniono dy­
rekcję do zapew n ien ia rolnikom  azotniaków  na 
sezon w iosenny 1928 r. w  ilościach dostatecz­
nych.

NIEMCY DOMAGAJĄ SIE Z N O W U  R E W I­
ZJI PL A N U  DAYESA N a ogólnym  zjeździe 
zw iązku  przem ysłow ców  niem ieckich we 
Frankfurcie n. M. dłuższe przem ów ien ie w y ­
głosił prezes zw iązku  ta jn y  radca prof. Drus- 
burg, który om awiając sytuację gospodarczą 
‘R zeszy, dał pesym istyczny obraz dzisiejsze] 
6ytuacji gospodarczej. W yw o ź  n,omieck] nie 
w ykazu je  ostatnio żadnego rozwoju. D eficyt 
n iem ieckiego bilansu handlowego w ynosił w  
łatach  1925 i 1926 —  4 m iljardy, a pokry­
w a n y  jest w y łączn ie  z pożyczek zagran icz­
nych. Obecnie zadłużenie N iem iec w ynosi 
w ra z  ze św iadczeniam i odszkodowawczemu 
przeszło 32 m iljardy, których obciążenie pro­
centowe roczne w ynosi 2 m Ijardy marek Naj­
większym ciężarem Niemiec, zdaniem Duis­
burga, sa świadczenia odszkodowawcze. Rewi­
zja ich jest uie do unikrięcia. Następnie m i­
nister gospodarstwa krajowego Kurtiuc w prze­
m ów ien iu  swera zaznaczył, że sytuacja gospo­
darcza N iem iec nie daje powodu do pow aż­
niejszego niepokoju, a to z p rzyczyny wzm o­
żenia produkcji niem.eckiej. O żyw ien ie to po­
lega  na w prowadzen iu  nowych inw estycyj, co 
w  następstwie nawodnie zapotrzebowanie su­
row ca i w p ływ a  na rozw ój przyw ozu  lo R ze ­
czy. Jeżeli w  tej sytuacji eksport niem iecki u- 
trzym ać się mógł w przybliżeniu  na poziomie 
1926 r., gdy odp ływ  towarów  z N iem iec był 
najsiln iejszy, to zdaniem  Kurbusa, sytuacja 
w y w o zw a  N iem iec może być oceniona, jako 
dobra.

N O W E  KSIĄŻECZKI CZEKOW E P. R O. —
pocztow a  Kasa Oszsczędności w prow adza o-

becnie książeczki czekowe nowego wzoru, a 
m ianowicie oddzielnie dla czeków kasowych, a 
oddzieln ie i w y łączn ie  dla czeków  przekazo­
w ych  i p rzelew ow ych  Przep isy normujące po­
sługiwanie s*ę czeKaroi są wydrukowane na 
okładkach książeczki. Celem zmniejszenia ry 
z^ka m ożliw ych  nadużyć P. K. O. ograniczyło 
wysokość kwoty na jaką może opiewać jeden 
czek kasowy do 20.000 zł Ponadto nowe czeki 
kasowe opatrzone są w  tabliczkę obliczen io­
wą, na której klijenci przez .odpowiednie na­
cięcia  oznaczają kwotę, na jaką. czek w ysta­
w iają. P rzy  podejmowaniu w iększych .kw ot od 
20.000 należy w ystaw ić  odpowiednią ilość cze­
ków, z których żaden nie może być w yższy  
nad 20.000 zł.

Term in ważnoścri czeków  dawnego wzoru u- 
p ływ a  z dniem 31 grudnia br. Przed  tym  ter­
minem w inni przeto uczestnicy obrotu czeko­
wego w  P. K. O. zaopatrzyć się w  nowe farmu 
larze czekowm Za przedłożeniem  książeczki 
starego typu, zaw ierającego conajmniej 25 . o 
zużytych  blankietów, P. K. O. w ydaw ać Lędzie 
od 1— 30 grudnia nowe książeczk czekowe bez­
płatnie.

TRANSaKCJA KOM PENZACYJNA POLSKO- 
SOW IECKA. W  najbliższych dniach dojdzie 
do skutku bardzo poważna transakcja, zaw ar­
ta m iędzy grupą przem ysłowców  polskich a 
przedstaw icielstwem  handlowem  Z. S. R. R. w  
Polsce.

Grupa przem ysłow ców  polskich dostarczy 
syndykatom  sowieckim  wszelk iego rodzaju w y- 
roóy  m etalowe wartoścn 600 tysięcy dolarów, 
w  zam ian za  oo otrzym a pierwszorzędnej jako­
ści tytoń, przeznaczony dla monopolu tytonio­
w ego w  Tolsce na ogólną sumę 400 tysięcy 
dolarów , resztę zaś 200 tysięcy dolarów otrzy­
ma w  gotówce w  ciągu roku.

Po załatw ien iu  dość skom plikowanych for­
malności, zw iązanych  z tą transakcją, nastąpi 
podpisanie um owy.

ZMNIEJSZENIE LICZBY BEZROBOTNYCH  
N A  ŚLĄSKU. Urząd wojew ódzki komumłeroe, 
że w  czasie od 24 do 31 sierpnia br Pczba 
bezrobotnych na terenie w o jew ództw a śląskie­
go zm niejszyła  się o 3.514 osób i wynosiła 
43.111 osób. N ajw iększa cyfra  bezrobotnych 
przypada na górnictwo —  18.829, najmniejsza 
na przem ysł chem iczny —  11. W ykw a lifiko  
w an ych  bezrobotnych było 1.217, n iew ykw a li­
fikow anych  —  12.488, rolnych —  20i, um y­
słow ych  —  2.789, uprawnionych do pobierania 
‘zasiłków  —  26.357.

REKORDOW E PR ZE W O ZY  POLSKIEJ L I- 
NJI LOTNICZEJ. Statystyka Polskiej L in ji Lo­
tniczej Aerolot w ykazu je za m iesiąc sierpień 
br. rekordowe cyfry , a m ianow icie: samoloty 
podczas 367 lotów  przelecia.y przectrzert 
l06.840 kim., osiągając regularność 99% . Pa ­
sażerów  przew ieziono 1.068, tow arów  —  
29.578 kig.,' poczty 1.732 klg. Szczególn ie lin ja 
gdańska w ykaza ła  ogromną ruchliwość tak, 
że przez pew ien czas uruchomiono podwójną 
komunikację.

ZATARG W Ę G L O W Y  POLSKO-CZESKI. 
Kon flik t w  sprawie dowozu węgla polskiego ze 
Śląska nie został dotychczas zlikw idow any. 
Jak wiadomo, został przez rząd czeskosłowac- 
ki udzielony fak tyczny monopol handlu w ę­
glem polskim nowemu towarzystw u, finanso­
wanem u przez dw ie instytucje z kapitałem  i 
w p ływ am i ograrnym i. Krok ten, nie m ówiąc 
o tem, że jest sprzeczny z w yraźnem  brzm ie­
niem um owy polsko-czeskiej w yelim in ow ał 
szereg firm, które dotychczas handel węglem  
polskim prow adziły . Poza konfliktem  z rządem 
polskim, m inisterstwo robót publicznych w y ­
w oła ło w  ten sposób kon flik t z poszkodowa 
nenii firmami.

USTALENIE  ADhJATYCKICH TARYF KO­
MUNIKACYJNYCH. W  dniu 9 w rześn ia  odbę­

dzie się w  Krakow ie konferencja w  sprawie u- 
łożen ia ta ry fy  zw iązków  kom unikacyjnych 
adrjatyckich. Udział w  tej konferencji wezm ą 
przedstaw iciele zarządów  kolei Czechosłowacji, 
Ausirji, W ęgier, Jugosławii, Bawarji, W łoch o- 
raz przedstawiciele lin ij kolei adriatyckich. —  
Konferencja ta z tego powodu jest w ażna dla 
Polski, że chodzi tu m. in. i o kwestję ekspor 
tu w ęgla  polskiego na południe. Zauw ażyć na­
leży , że o tranzyt węgla polskiego przez tery- 
to r jjm  tych państw w spółzaw odniczą ze sobą 
\ustrja. i W ęgry.

N O W E LIN  JE TELEFONICZNE. Min. poczt 
i telegrafów  projektuje zaprowadzenie w  roku 
1928 bezpośredniej komunikacji telefonicznej 
W arszaw a— Rumunja (przez Łódź, Lw ów , 
Sn iatyn ), Gdynia— Berlin i założen ie kabla 
m iędzym iastowego, który podejmie ważniejsze 
ośrodki kraju (na południu i zachodzie).

W  najbliższych dniach m inisterstwo przy­
stępuje do przeprowadzenia prób te le fon icz­
nych na lin ji W arszaw a— Moskwa. Rów no­
cześnie założone zoslaną nowe linje telefon icz­
ne: W arszaw a —  Poznań —  Gdynia —  Po­
znań, K raków  —  Poznan, Katow ice —  Poznań, 
W arszaw a  —  Gdynia i W arszaw a —  Sosno­
w iec.

PR ZY W Ó Z  T O W A R Ó W  BEGLEM EUTO- 
W AnYCH  W  IV K W a R T A lE  B. R. Izba han­

d low a i przem ysłowa w  Krakow ie zaw  a dar,u- 
interesentów, iż  termin wnoszenia podań o 
p rzyw óz towarów  reglem entowanyeh w  IV  
kwartale b. r. up ływ a z dniem 18 września br.

EKSPORT DO GRECJI. W iększa firm a ko- 
inisowo-ajencyjna w  Salonikach pragnie objąć 
przedstawicielstwa polskich firm eksportowych 
na Grecję. Poszukiwane chw ilow o w yroby 
wełnuape, bawełniane, cukier itd. Adres fir­
m y dostarczy Izba handlowa i przem ysłow a w  
Krakowie.

KONJUNKTURY N A  RYNKU DRZEW NYM .
Tendencja na drzewo okrągłe bardzo silna. 
Ceny wysok ie —  dochodzą do 40— 50 zł. za 
metr sześć, franco wagon z ła d o w a n ia . W yso­
kość ich w p ływ a  ujemnie na przem ysł tartacz­
ny, gdzie ceny m aterjalów tartych pozostają 
nadal niskie. W śród artyku łów  eksportowych 
baTdzo sdna tendencję w ykazu ie  papierówka 
(św ierk, służący do wyrobu masy papierowej), 
w  zw iązku  z  pokrywaniem  przaz dostawców 
zobowiązań. Cena. lej w ah a się za 1 metr. 
przestrzenny od 2 50— 2.60. Tendtncja  i ceny 
na kopalniaki bez zm iany.

PR ZE W O ZY  „ŻEGLUG I POLSKIEJ". W  mie 
siącu sierpniu statki państwowego przedsię­
biorstwa „Żegluga Po lska" p rzyw io zły  w  to­
nach m etrycznych następujące tow ary: W  eks­
porcie z Polski —  20.104.5 ton węgla, 5.189 
ton drzewa, razem  —  25.293.5 ton.; w  impor­
cie do Polski —  4.523 5 ton łomu żelaznego, 
2 720 ton rudy zelaznej, razem —  7.243.5 ton. 
Ogółem w e wspom nianym  okresie statki Że­
glugi Pol. p rzew iozły  32.537 ton towarów , przy 
czem  odbyły 11 podroży z ładunkiem. W  cza­
sie od 1 stycznia do 1 sierpnia r. b. statki 
Zegl. Pol. p rzew iozły  w  eksporcie z Polski —  
74841,ton w ęgla, 41.095 ton drzew a, razem  —  
115.936 ton. W  przew ozie m iędzy portami za 
granicznem i —  28.153.5 ton węgla. W  impor­
cie do Polski —  15 404.5 ton tomasówki, 3.500 
ton fosfatów, 263 t. tytuniu, 4 407 ton złomu, 
2.700 ton rudy żelaznej, p rzyczem  odbyły 68 
podróży.

PRODUKCJA ROPY BORYSŁAWSKIEJ,
W  lipcu b. r. wyprodukowano i odtłoczono w 
okręgu borysławskim  ogółem 4556 65 cystern 
10-cio tonnowych, t. j. o 126 cystern w ięcej, 
an iżeli w  czerwcu, wskutek tego, że lipiec był 
o 1 dzień dłuższy N ajw iększą produkcję w  
dziale ropy borysłnwskiej w vkaza la  firm a „ L i ­
m anow a", która wyprodukowała 696.37 c y ­
stern (w  czerw cu  718.34, a w  maju b. r.

802.84). Produkcja innych towarzystw  przed­
stawiała się następująco (p ierw sza cyfra  z lip- 
ca b. r., druga i trzecia dla porównania z 
czerwca respective z maja b. r.): „P rem jer 
wraz z Małopolskim Przem ysłem  N a ftow ym " 
537.8 4 cystern, —  611.83 —  615.05, „Fan to* 
480.27 —  493.97 —  479.45, „N a fta " 453.56 —  
413.78 —  418.79, „G a lic ja " 404 —  347.88 —  
384.40, „Standart-Nobel ‘ 310.01 —  288.99 —  
301.30, „K arpaty ' 296.27 —  303.34 —  297 88 
cystern. W  dziale ropy m rażnickiej specjal­
nej najw iększą produkcję w yk aza ły : firm a L iro  
denbaum: 6.052,’ Backenroth i Horn 5.179.8 i 
Faustyna 2.8199 cystern, w  dziale ropy schod- 
niekiej —  Sp. Akc. dla Przem ysłu Gazów Z ie­
mnych i Naftowego 8517 —  G alicja 5119, W i- 
ruarz 16 35, w  dziale ropy U rycz —  bp. Akc. 
dla Przem ysłu  Naft. Gaz. Z iem . —  69.65, a 
Sp. ,,Urvcka" —  6114 cystern.

POLSKI PRZEM YSŁ PAPIERNICZY. Sytua­
cja przem ysłu papierniczego w  miesiącu sier­
pniu w  odniesieniu do poprzedniego m iesiąca, 
ogolnie biorąc, nie uległa zm ianie. Kra jowe fa 
bryki mają dostateczną ilość ozam ów ień. Od 
dłuższego czasu daje się jednak w e znaki na 
rynku papiern iczym  brak papieru drukowego, 
a p rzyczyny  tego zjaw iska na leży  szukać w 
niedostatecznej produkcji. N iem ile odczuwa 
przem ysł papiern iczy drożenie zasadniczego 
surowca, jakiem  jest drzewo św ierkowe, na 
w yrób  mas drzewnych. Tendencję zw yżkow ą 
na leży tłóroaezyć zbyt w ie lk im  w yw ozem  drze 
w a  św ierkowego za grai.icę.

ZBIORY CHMIELU NA  UKOŃCZENIU. Z 
różnych  stron kraju nadchodzą w iadom ości o 
zb liża ją tem  się zakończeniu zbiórki chmielu. 
Urodzaj, jak to kilkakrotnie w zm iankow aliśm y, 
jest zupełnie donry tak pod w zględem  ilości, 
jak i gatunku chmielu. Tranzakcyj na.ru.Zie 
jeszcze brak. Producenci nie kwapią się ze 
sprzedażą T lom aczyć to zapew ne należy dość 
niskiemi cenami, z którem i nie mogą narazie 
pogodzić się producenci.

Urodzaj chm ielu w  innych krajach Europy 
rów n ież wypadł pomyślnie. Pew ne niespo- 
dzianki mogą jednak jeszcze zajść w  N iem ­
czech, gdzie chm iel w  zeszłym  reku uległ za­
razie czerwonego pajączka.

W  Czechosłowacji ceny ukształtowały sia 
mniej w ięcej na 2.200 koron czeskich za m ały 
centnar (50 klg.).

Efrrae wiadom ości.
N IEU D AN A  PRÓBA. W ielką  sensację w y ­

w oła ło w  Sztokholm ie aresztowanie pewnego 
inżyn iera, który w s ław ił się sz regiem  w a ż­
nych w ynalazków . U w ięziono go za puszcza­
nie w  obieg fa łszyw ych  banknotów, doskona­
le, nawiasem  mówiąc, naśladujących praw dzi­
w e stukoronówki szwedzkie. Zapytany o po­
budki tego przestępstwa, in żyn ier tłum aczył 
się w  sposób dość oryginalny „W yn a la z łem  
nową m aszynę ulepszoną do drukowania bank 
notów i m iałem  zam iar zao fiarow ać ją rzą­
dowi, k tóry nabył już odemnie k ilka paten­
tów. Sumienność nakazyw ała mi wszakże w y ­
próbować uprzednio wartość tej uduskonalo- 
nej metody —  m e mogę proponować tande­
ty. 1“  Próba w ypadła niepom yślnie, gdyż w y ­
nalazca zna lazł się pod kluczem.

Odpowiedzialny redaktor
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Chcesz otrzymać posaae ?
M nsisi ukoflezyó knrsa  
fachowe koreapondencyj 
ua pro f. Seku low lcza — 
W arszaw a , Żó m w la  43. 
K nrsa  w yu cza ją  listów  
nie: buchalterii, racb.in  
kowućci kupieckiej, kore 
spondenejt hand low ej — 
iteoog 'a fji . naokt handlu  
oraw a  k a lig ra fii , pisania  
na m aszynach. Po okofloze- 
nln 4wladect~ o. żąda jc ie  

prospektów . 919

W  m yśl ogłoszenia, umieszczonego w  Mo­
nitorze Polskim, w  Tygodniku Dostaw, w  T p  
godniku Przem ysł i Handel i w  Epoce rozpi­
suje się

Publiczny przetort'
na budowę domu m lk s z k a ln e g o  

w Kzeszow ie-Starow lw ie.
Plany, warunki wykonania budowy i inne 

załączniki można przeglądać, a formularze o- 
fertowe i kosztorysowe naoywać po zł. 5.— od 
dnia 1 września 1927 r. w  W ydziale  JH-cim 
(Drogowym ), drzw i nr. 195, Dyrekcji Kolei 
Państwowych w Kraków le.

O ferty przyjmuje Sekretariat Prezydjum 
wymienionej Dyrekcji najpóźniej do dnia 22 
września 1927 r. godz. 12-tej w poluanie.

Otwarcie ofert nastąpi te.go samego dnia o 
godz. 13-tej w  W ydziale  Drogowym Dyrekcji 
Kolei Państwowych w Krakowie. 1017 Z

D y i-k c ja  K o le i P ań stw ow  ych  w  K rak ow ie . I
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